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Św.
Henryka Ces. 
N. M. P. Szkaplerz. 
Aleksego W. 
Szymona z Ł. 
Wincentego a Paulo 
Eljaszai Czesława

Poniedz. 
Wtorek 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota
Niedziel. Praksedy P,

Ogłoszenia przyjmują się w Kan­
torze Administracji Dzi ennika Dla 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Rajehman iFrendler ulica Senatorska 
Nr. 26. <

Za wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8a 
a następne razy kop. 6. Małe ogło­
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół. 
Reklamy po 12 kop. za wiersz. Ne­
krologia po 10 kop. za wiersz.

Wiadomości Kościelne.
Jutro w uroczystość Najświętszej Maryi 

Panny Szkaplerznej, przypadają odpusto­
we nabożeństwa w kościołach:

Pokarmelickim na Krakowskiem Prze­
dmieściu, Panny Maryi na Nowem Mieście 
i Pokarmelickim na Lesznie.

Nabożeństwa te, w dwóch ostatnich ko­
ściołach, odbywać się będą przez całą okta­
wę, wraz z 40 to godzinnem nabożeń­
stwem.

Jutro o 8-ej rano w kościele św. Krzyźą, 
przed ołtarzem św, Wincentego a Paulo, 
odprawioną zostanie solenna wotywa, ku 
czci tego Świętego.

Jutro wreszcie, w kościele Pofrancisz- 
kańskim przy ulicy Zakroczymskiej, o 10 ej 
rano, przed ołtarzem św. Antoniego, od­
prawi się na Jego cześć solenna wotywa, z 
wystawieniem Najświętszego Sakramentu i 
procesyą._____ ______________________

Ujmlm Kecheforta.
Wspominaliśmy przed paru dniami w 

»Dzienniku” o pogróżce Rochefortś, że 
wyprowadzi na światło dzienne pewne 
sprawy, jaknajbardziej kompromitujące 
i sąd najwyższy i obeeny rząd francuzki.

Na spełnienie tej zapowiedzi nie trze­
ba było czekać zadługo.

Cały ostatni numer »Intransigeanta" 
poświęcony jest właśnie owym „ujawnię • 
niom“, które jeżeli się prawdziwemi o- 
każą, mogą na prawdę i bardzo zaszko­
dzić wrogom generała Boulangera.

Pokazuje się bowiem ani mniej ani 
więcej jak tylko, że komisya sądu naj­
wyższego, dla osiągnięcia celów zamie­
rzonych, nie przebierała w środkach, nie 
pogardzała ani fałszywemi zeznaniami, 
ani fałszywemi denuncyacyami, ani na­
wet zeznaniami... niemieckiego szpiega.

„Ujawnienia“, są przeważnie skiero­
wane przeciw ministrowi wojny p. Frey- 
cinetowi, który jakoby zaraz po wybo­
rze Boulangera na deputowanego m. Pa­
ryża, miał zamiar wystąpić przeciwko 
niemu ze skargą o różne czyny niehono- 
rowe.

„Ujawnienia“ „Intransigenfa“, opar­
te są na zeznaniach pulkownikaViucenne, 
zakomunikowanych przez osobę trzecią. 
Gdy generał Boulanger zajmował urząd 
ministra wojny, nazwisko pułkownika 
Vincenne spotykało się bardzo często 
na szpaltach gazet, a nawet wspomnia- 
nem było przez księcia Bismarcka i w 
reichstagu i w czasie procesów politycz­
nych toczonych przed sądem lipskim.

Vincenowi bo właśnie powierzoną 
była przez generała Boulangera orga- 
nizacyasłużby wywiadowczej na wschod­
nich kresach respubliki. Ponieważ Vin­

cenne posiadał najzupełniejsze zaufa­
nie swego zwierzchnika, rząd zatem po­
stanowił, zażądać odeń niektórych wy­
jaśnień, dotyczących spraw ministeryum 
wojny za Boulangera. Z tego powodu 
pułkownik był dwa razy wzywanym do 
Paryża. 2a pierwszym razem, minister 
p. Freycinet zapragnął dowiedzieć się 
od Vincena, jakie mianowicie przyczyny 
spowodowały aresztowanie w Alzacyi i 
Lotaryngii agentów, pozostających na 
służbie francuzkiego ministeryum wojny 
i zależnych od biura wywiadowczego, 
którego Vincenne był naczelnikiem?... 
O ile ministeryum miało sposobność się 
przekonać, aresztowania owe i proces 
lipski jako ich następstwo—nie byłyby 
wcale miały miejsca, gdyby agentom nie 
zmniejszono znacznie utrzymania. Nieu­
stanne skargi ich z tego powodu, prze­
syłane do Paryża w listach, bez zacho­
wania odpowiednich ostrożności, zwró­
ciły na siebie uwagę władz niemieckich.

Vincenne oświadczył na to, że aresz­
towania uskutecznione zostały w ośm 
miesięcy po złożeniu przezeń urzędu na­
czelnika biura wywiadowczego; co się 
zaś tycze pomniejszenia płac agentom, 
to gdy był naczelnikiem biura, nic po­
dobnego miejsca nie miało.

Następnie p. Freycinet zapytywał 
Vincent:a, w jakich był on stosunkach 
z Bon langer em?.„

Pułkownik oświadczył, że stosunk- 
ich były jak najlepsze, że Boulanger za­
mieścił go na listę pułkowników mająi 
cych być awansowanymi na generałów 
brygady, ale że po wyjścia ministra, 
pozwolono sobie na pewną względem 
objaśniającego nieakuralność.

Nietylko wykreślono go z listy, o ja­
kiej mowa, ale w dodatku zesłano go 
do Algeru. Yincenne może przedsta­
wić dowody, że minister spraw zagra­
nicznych p. Flourense, zażądał od mi­
nistra wojny, aby go nie awansował—a 
postąpił tak p. Flourense dla tego, żeby 
uczynić zadość życzeniom rządu niemiec­
kiego. Niezadługo potem, Vincenne, za' 
pośrednictwem senatora Hugo, zwrócił 
się do prezydenta p. Carnota, który mu 
oświadczył, że awansowanie go na ge­
nerała zrobiłoby niedobre wrażenie w 
Niemczech, a więc »niechaj lepiej nie 
myśli o tein wcale”...

Następnego dnia Vincenne odwiedził 
generała Billiot i zakomunikował mu 
treść rozmowy swej z ministrem wojny. 
Generał Billiot utrzymywał, że Boulan­
ger zmniejszył istotnie wydatki na biu­
ro wywiadowcze o 100,000 franków—i 
że użył tę sumę na rzecz propagandy o- 
sobistej.

W maju Vincenne znowu zoBtał po­
wołany do Paryża, tym razem dla zło-
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talony Testament.
powieść

Ksawerego de Montepin.

CZĘŚĆ druga.
CZARODZIEJKA Z NAD MARNY.

(Ciąg dalszy.)
Marta w dzień odbywała przechadzki 

Bo małym parku, kilka razy zapuBzcza- 
ł się aż do willi sąsiedniej, odwiedzała 

robotników, a pod wieczór brała książ­
kę do ręki, zasiadał' na ławce pod ka­
sztanami i rozpoczynała czytanie, które 
jednakże zaraz przerywała, aby się od­
dawać rozmyślaniom co do nowego swe­
go położenia.

Nigdy żadna najmniejsza wątpliwość 
co do uczuć, jakie jej okazywał doktór 
Thompson, nie powstała w umyśle mło­
dej kobiety.

Wierzyła ślepo w bajeczkę wymyślo­
ną przez Jakóba Lagarda, którą znają 
już nasi czytelnicy.

Bajeczka ta polegała na zadziwiają- 
cem niby podobieństwie Marty do zmar­
łej córki doktora.

Zkądże zresztą miałaby podejrzewać 
kłamstwo? •••

W samym fakcie nie było nic tak 
bardzo nieprawdopodobnego, a Augela 
zapewniała ją o tern samem.

Każdy zresztą z jej otoczenia, składał 
jej dowody życzliwości i szacunku.

Otaczano ją staraniami, uprzedzano 
żądania.

Zażywała wolności zupełnej.
Nigdy ani jednem słowem uczuć jej 

nie zraniono, nigdy ani żartem nie za­
draśnięto jej duszy dziewiczej.

Czuła się zupełnie szczęśliwą i dzię­
kowała gorąco Bogu, że jej zesłał taką 
opiekę w chwili, gdy o przyszłość swo- 
ję rozpaczała.

Do szczęśliwości bezwzględnej brako­
wało jej jednej tylko rzeczy, możności 
dzielenia się tein wszyetkiem z matką, 
z tą matką, którą kochała do szaleń­
stwa i której nikt i nigdy zastąpić jej 
nie potrafi.

CzęBto, prawie ciągle, myślała o swej 
biednej nieboszce...

Wtedy serce biło jej gwałtownie, a 
łzy się do oczu cisnęły.

Ale starała się zaraz zapanowywać 

nad sobą, aby pan Thompson nie zau­
ważył, iż miała zaczerwienione powieki.

Poczciwy doktór, zabronił jej przecie 
martwić się,zabronił myśleć o przeszłości.

Chciała mu być posłuszną, ale gdy 
mimowoli zakaz przestąpiła, przypomi­
nała sobie zaraz świetne nadzieje, o ja­
kich matka tak bardzo mówić lubiła.

Myślała wtedy o swem bogactwie ta- 
jemniczem, na wspomnienie którego, Pe- 
rinie oczy zawsze niezwykłym ogniem 
gorzały.

Myślała o owym rodzaju talizmanu, 
który miał być dla niej jakby Hezamem. 
z bajek wschodnich, który miał jej 
stworzyć nową egzystencyę.

O tym medalu nie wspominała wcale 
jeszcze doktorowi Thompsonowi.

Obiecywała sobie już nieraz wtajem­
niczyć go w tę sprawę, bo pragnęła wy­
dobyć pamiątkę z lombardu z Joigny, 
ale jakoś z dnia na dzień schodziło.

— Poczekam, aż doktór pozna mnie 
lepiej—powiadała Bobie—i aż dam mu 
dowód, żem godna tego zaufania, które 
mi okazuje, tych dobrodziejstw, które 
mi świadczy... Nie zostawi mnie, bez 
wynagrodzenia, jestem zupełnie pewna. 
Jakkolwiek niewielkie będą moje zaję­
cia i niewybitne moje zasługi, wyzna­
czy mi jakąś płacę... Będę oszczędzała 
i gdy będę mogła wykupić medal, po-| 

każę mu go i opowiem co ma za zagad­
kowe znaczenie.

Dzielna, serdeczna dziewczyna pod­
trzymywała się temi marzeniami o przy­
szłości.

Przekonana, że doktór Thompson po­
siada ogromną fortunę, przybycie jego 
z Ameryki celem osiedlenia się w Pary­
żu, uważała nie tylko za naturalne, ale 
za godne jak największego uznania, 
przypuszczała bowiem, że ten człowiek, 
ten bogacz, przybywa z potężną wiedzą 
swoją nie po to, aby z niej ciągnąć zy­
ski, ale przedewszystkiem, aby służyć 
ludzkości.

Była jednem słowem z najwyźszem 
dla swego opiekana uwielbieniem, i mia­
ła doń zaufanie tak wielkie, tak nieo­
graniczone, że owe, dosyć dziwne robo­
ty, jakie zarządził Thompson w wilii 
Petit Caetel, nie spowodowały najmniej­
szego niej podejrzenia.

— Doktor jest amerykaninem, mówi­
ła sobie, a amerykanie są wszyscy po- 
trosze ekscentrykamil I on jest ekscen- 
trykiem, ale jednocześnie najlepszym, ' 
najzacniejszym z pomiędzy ludzi. Tak... 
to człowiek co przedewszystkiem sercem 
się rządzi.

Tych kilka wyjaśnień uznaliśmy za , 
niezbędne dla czytelników naBzych, po­
trzeba bowiem, aby wiedzieli iakie u-



lenia wyjaśnień przed komisyą sądu 
najwyższego.

Ku wielkiemu ździwieniu pułkowni­
ka, prezes komisyi zażądał odeń szcze­
gółów „gwałtownej sceny“, jaką miał 
jakoby z generałem Boulangerem. Sce­
na ta wywołaną niby została z powo­
du interesów dotyczących służby wy­
wiadowczej. Gdy pułkownik oświad­
czył nsjuroczyściej, że nic podobnego 
pomiędzy nim a jego zwierzchnikiem 
nie było, prezes komisyi powiedział, że 
„scenę tę, zaszłą w gabinecie ministra, 
dyszano w sali sąsiedniej. Boulanger źą- 
jdał aby Vincenne zrzekł się 100,000 fr. 
asygnowanych na służbę wywiadowczą, 
pułkownik nie zgadzał się na to, wsku­
tek czego Boulanger zagroził mu dymi- 
syą — i po kilku dniach istotnie udzie­
lił tekową“.
Vincenne odmówił stanowczo wyjaśnień 

co do przyczyn uwolnienia go przez Bou­
langera z urzędu naczelnika biura wy- 
wiadowczegosalenadowód,że był w naj­
lepszym stosunku z ministrem, przyto­
czył, iż tenże zapisał go na listę puł­
kowników kwalifikujących się do awan­
su na generałów brygady.

Co do sceny burzliwej“ takowa wca­
le miejsca nie miała — ten kto tę bajkę 
Stworzył, dopuścił się świadomie niego­
dziwej mistyfikacyi.

Na uwagę prezesa, że cBobata zasłu­
guje na bezwzględne zaufanie, pułkow­
nik raz jeszcze powtórzył pod słowem 
honoru, że komisya została w błąd wpro­
wadzoną.

Vincenne zeznał również, że od chwi­
li złożenia urzędu naczelnika biura wy­
wiadowczego ani raz niewidział się zBou- 
langerem, nie prowadził z nim żadnej 
korespondencyi, nie składał mu nigdy 
biletów swych wizytowych.

Pułkownik zażądał nareszcie obja­
śnienia, kto mianowicie doniósł komisyi 
o mniemanej scenie pomiędzy nim a -Bou­
langer em.

Prezes odpowiedział na to: „Jeden z 
byłych pańskich agentów« Czy znasz 
pan niejakiego Heissena,według brzmie­
nia francuzkiego Jesena?...

Heissen?... zawołał pułkownik, więc 
to Heissena powoływaliście panowie ja­
ko świadka?... Ależ moi panowie, toż 
to łotr ostatniej próby!... Znanym jest 
doskonale ministeryum, które wie i to 
także doskonale, iż jegomość ten pozo­
staje na żołdzie poselstwa niemieckiego.

Heissen to szpieg zdeklarowany i o­

bowiązuję się dowieść tego w jaknajbar- 
dziej kategoryczny sposób.“

„Intransigeant“ zapowiedział dalsze 
jeszcze ujawnienia. _______________

Kronika polityczna.
UTiemcy. Projektowana międzyna­

rodowa konfereneya w sprawach afry­
kańskich, odbędzie się prawdopodobnie 
w niedalekiej przyszłości w Brukselli. 
Francya jednakże, dotychczas przynaj ­
mniej, mało jest skłonna do wzięcia u- 
działu w tych obradach, na których o- 
bok lepszego odgraniczenia sfery inte­
resów pojedyńczych państw europej­
skich w Afryce, omawiana także będzie 
kwestya budowy nowych dróg żelaznych 
w rzeczonej części świata.

Prasa katolicka w Niemczech, prze­
ważnie wskutek walki kułturnej, rozwi­
nęła się nadzwyczaj korzystnie. Pisma­
mi katolickiemi kierowali w owym cza­
sie, jak również w pierwszych latach po 
zawarciu zgody pomiędzy kościołem a 
państwem, po większej części młodżi 
duchowni pozbawieni przez tak zwane 
prawa majowe swych posad; ztąd też 
przeciwnicy nazywali prasę katolicką 
„prasą wikaryuszów“ (Caplanpresse). 
Obecnie jeden po drugim z tych doryw­
czych redaktorów, z których kilku od­
znaczało się niezwykłą zdolnością pu­
blicystyczną, powraca, głównie, bez kwe- 
styi z iuicyatywy rządu, chcącego się w 
ten sposób pozbyć energicznych i niewy­
godnych oponentów, do swych obowiąz­
ków duchownych.

Tak zwany agitator i publicysta ks. 
Majunke usunął się zupełnie z żyeia pu­
blicznego, a obecnie powołany został 
przez arcybiskupa kg. Dindera na pro­
bostwo do W. Kg. Poznańskiego do­
tychczasowy zdolny bardzo przez lat 
kilku kierownik gamety „Germania“, ks. 
Falkenberg. dawniejszy wikaryusz w 
Kościanie.

Austrya. Do „Politik” telegrafu­
ją z Wiednia, iż sejmy krajowe zostaną 
zwołane w drugiej połowie września.

Kronika petersburska.
Minister oświaty hr. Deljanow powró­

ci do stolicy 18 b. m.
Z inieyatywy członków Towarzystwa 

wolno-ekonomicznego odbyć się ma w

Petersburgu zimąr. b. wystawa pszczel-
nicza.

Znany literat ruski N. G. Ozernyszew- 
skij, przebywający w Astrachaniu, prze­
nosi się w tych dniach z dozwolenia 
rządu, na stały pobyt w Saratowie.

Za podrabianie win i sprzedaż gatun­
ków niższych w butelkach z etykietami 
gatunków wyższych, jeden z sędziów m. 
Petersburga, skazał kupca niemca, Jo­
hana Petersona, na cztery miesiące wię­
zienia.

Zwolennicy sportu koguciego, z uwa­
gi, że za urządzanie walk tego rodzaju, 
polieya pociągała kilkakrotnie winnych 
do odpowiedzialnościjzamierzaj ą upraw­
nić tę zabawę przez zorganizowanie kół­
ka amatorów sportu koguciego.

W zeszły czwartek, widzialnem było 
nad Petersburgiem ciekawe atmosferycz­
ne zjawisko. Był to słup, najpierw ko­
loru białego, potem ciemnego,» nareszcie 
jasno czerwonego z żółtemi po bokach 
odcieniami. Slup wspomniany widzial­
nym był na południo-sachodzie, zaraz po 
zachodzie słońca. Zjawisko trwało siedm 
do ośmiu minut.

Kolonia francuzka w Petersburgu, 
obchodziła wczoraj w niedzielę dorocz­
ne święto zaprowadzenia trzeciej rzecz­
pospolitej. Z rana w czasie uroczystej 
wotywy odprawionej w kościele św. Ka­
tarzyny na Newskim Prospekcie, śpie­
wali artyści francuzkiej opery komicz­
nej panie: Vilion i Feliks, panowie: Re- 
neau, Henduber, Oheralier i Dulene. 
Wieczorem odbył się wspaniały bankiet 
w restauracyi Contaua, a po bankiecie 
koncert.

W obozie krasnosielskim będą wkrót­
ce dokonywane próby z uniformem nie­
przemakalnym dla żołnierzy, wynalezio­
nym przez feldfebla 12 roty pułku sie- 
miouowskiego, Czaczyna—znanego już 
z wynalazku łodzi parowych i manie- 
rek-kociołków do gotowania jadł,? w. 
czasie pochodów. Uniform nieprzema­
kalny żołnierski składa się z bluzy, raj­
tuzów i butów z podeszwami skórzane- 
mi, nasączony zaś jest jakimś płynem, 
stanowiącym sekret wynalazcy. Próby 
dokonywane będą podczas manewrów, 
przy przeprawach po przez rzeki, jezio­
ra i błota.

Sianokosy rozpoczęte w okolicach Pe­
tersburga wykazują, że zbiory obecne 

nie dadzą ani nawet jednej dziesiątej 
części siana zebranego w roku zeszłym. 
Wina to upałów tegorocznych.

Z miasta i kraju.
* Według „Grażdanina” nowe bilety 

kredytowe trzy rublowe, będą wkrótce 
zmienione.

* Z danych zebranych przez zarząd
celny, okazuje się, iż w roku zesziym 
wywieziono z Bosyi za granicę 42,o34 
konie, czyli o 21,482 koni więcej niż w 
r. 1887. _______

* Utalentowany rysownik, p. Wła­
dysław Sandecki, ogłuszony w cor sie o- 
statniej b'urzy od pioruna, przyszedł już 
zupełnie do zdrowia i słyszy jak naj­
lepiej.

* Z nad Sprewy. W jednej z resi.au« 
racyj przy ul. Senatorskiej, popisują się 
od wczoraj „głośne“ (według afiszu) 
śpiewaczki, zaangażowane z zagranicy... 
„Głośne śpiewaczki“ są to jak się oka« 
zuje szansonistki z Berlina, najniższego 
rzędu.

* Przypomnienie. Magistrat miasta 
Warszawy ogłasza, iż zastawione w 
lombardzie fanty, dotąd przez właści­
cieli niewykupione i nieprolougowane, 
będą sprzedane przez publiczną licytf> 
cyę, która się rozpocznie 16 września 
w lokalu kasy lombardowej.

* Do Częstochowy na jutrzejszy od­
pust Najświętszej Maryi Panny Ska- 
plerznej, wyjechało dziś po północy 
trzema pociągami kolei wiedeńskiej z 
górą 2,000 osób. Ostatni stanie w Czę­
stochowie o 4-ej po południa. Powrót 
we środę. Blizko połowę pątników sia­
dali włościanie okoliczni. Pociągi rnsBa- 
ły przy odgłosach pieśni: „Anno patron­
ko—pobłogosław drogę“.,.

* Uniwersytet warszawski ogłaBza 
konkurs na napisanie dzieła popular­
nego p. t. ,, Warunki urodzajności ro­
li1'. Praca, przedstawiona na powyż­
szy temat, ™ zawierać powinna w for­
mie przystępnej dla ludu prostego 
odpowiedź na następujące kwestye:
1) rola pod względem geologicznym 
(mineralogicznym), chemicznym i fizycz­
nym; 2) uprawa i użyźnianie roli; 3) ja­
ki klimat i jaki grunt sprzyjają uprawią 

i rozmaitych roślin pastewnych i zbożo. 
i wych; 4) roślinność ziemi, jako wska

czacie i zaufanie, jaki szacunek i uwiel­
bienie ożywiały córkę Periny Grand- 
Champ, względem jej protektora.

A teraz powróćmy do Pawła Fromen- 
tala, skoro możemy to uczynić bez opusz­
czenia Petit-Castel.

Młody człowiek osiedlił się ze starą 
służącą w domku, jaki ojciec jego wy­
najął.

Magdalena, niezmiernie pomimo swego 
wieku energiczna i przytomna doprowa­
dziła wszystko odrazu do należytego po­
rządku, a tak się prędko poznajomiła z 
okolicą, w której potrzebowała zaopa­
trywać się w prowizye, że nazajutrz po 
przybyciu do Port ■ Creteuil, możnaby 
było sądzić, iż Paweł od bardzo dawna 
tu rezydował.

Stosownie do rozkazów wydanych 
przez Rajmunda Fromentala, Magdale­
na odnalazła właściciela restauracyi na 
wyspie, który odstąpił jej bardzo nie­
drogo kilka koszów starego wina bor- 
dowskiego dla Pawła, i dla niej młody 
zieleniaczek wcale nienajgorszy w sma­
ku..

Paweł odjeżdżając z Paryża zupełnie 
niespodziewanie, nie miał czasu zoba­
czyć się ze swym przyjacielem Fabianem 
de Chatelus.

Czuł się z tego powodu obowiązanym 
napisać doń zaraz nazajutrz rano, wy- 

tłómaczye mu się ze swego postąpienia, 
objaśnić gdzie się znajduje i prosić o 
najśpieszniejsze o ile można przybycie, 
pewny, że poczciwy kolega zaraz zadość 
uczyni temu żądaniu.

II.

Ażeby odnieść list na pocztę, rnusiał 
Paweł przedostać się za Marnę w dolinę 
Saint-Maur-les-Fosses, gdzie się znaj­
dowały najbliższe skrzynki pocztowe.

— Wychodzę do łodzi Magdeleno, 
powiedział do starej służącej. Po prze­
chadzce chcę sobie w cieniu drzew po­
czytać trochę.

— Czytać!... powtórzyła Magdalena.... 
A to poco, mój słodki Jezu, to czytanie?...

— Ażeby się rozerwać trochę, rzecz 
prosta...

— Nie, nie!... żadnych a żadnych czy­
tań!... Przyrzekłeś pan starszemu panu, 
że nie będziesz wcale pracował... obo­
wiązkiem jest dotrzymać święcie dane­
go słowa.

— Ależ... odparł śmiejąc się Paweł, 
nie mogę przecież ptakiem być od rana 
do nocy,., umarłbym do licha z nudów... 
muszę przecież zająć się czemkolwiek... 

Zajmij się pan czem ci się żywnie 

podoba, byleby nie czytaniem, byleby 
niczem lakiem coby ci umysł męczyło...

Te wszystkie głupie wasze łaciny, 
greczczyny, te jakieś jomentri^ któ­
rych ani krzty nie rozumiem, wymyślili 
po to tylko, aby w was mózgi i siły za­
bijać!... Nie potrzeba!...

— Powiedz że więc Magdaleno, co 
mam robić?...

— Cokolwiek bądź, co się panu po­
doba.

— Co się mnie podoba?... nie wiem 
doprawdy.,

— A no to idź pan na ryby i postaraj 
się złapać parę ładnych sztuk na ko- 
lacyę.

— Ależ no, zawołał Paweł weBoło, 
to pomysł bardzo szczęśliwy! Idę do 
Saint Maur. Znajdę tam z pewnością 
kogoś, u którego będę mógł nabyć węd­
kę i popróbuję szczęścia.

— Wyśmienicie... To wcale nie takie 
zajęcie coby mózg zmordowało. Tylko 
proszę nie stać na słońcu, żeby się bólu 
głowy nie nabawić.

— Nie ma oto obawy. Znam zacie­
niony zupełnie kącik nadbrzeżny, tam 
się umieszczę z mojem czółnem i poka- 
żę wam co ja umiem...

— Czyś pan pewny dobrego poło­
wu?...

| — Najpewniejszy.
— No to ślicznie, odpowiedziała śmie­

jąc się Magdalena, kiedy tak, to nie bę­
dę myśleć o obiedzie, ryby wystarczą, 
poczekam na nie • o

— O, zapozwoleniem, odparł również 
śmiejąc się Paweł, to byśmy za bardzo 
znowu zarezykowali. Trzeba przygo­
tować wszystko — ryby będą dodatkiem 
nadzwyczajnym.

Młody człowiek wybiegł pośpie- 
wując.

Woale nieźle obeznany z wiosłowa­
niem, znalazł się w kilka minut po dro­
giej stronie rzeki.

Uwiązał czółno w małej odnodze Mar­
ny, wyskoczył na brzeg i poszedł wrzu­
cić list do skrzynki, umieszczonej obok 
restauracyi wyspy.

Restaurator stał we drzwiach i roz­
mawiał z jakimś człowiekiem. Ponie> 
waż poznał Pawła, bo ten był już nie 
raz w jego zakładzie, ukłonił mu się u- 
przejmie.

Paweł podszedł ku niemu.
— Panie kochany, powiedział, czy 

zechcesz pan wyświadczyć mi pewną 
przysługę?...

(Ciąg .dalszy ustąpi.)



jówka, ie dany grunt odpowiedni jest 
do uprawy roślin pastewnych lub zbo­
żowych.

Nagroda udzielona zostanie w ilości 
rs. 900 z zapisu Adama Chojnackiego. 
Dzieło powinno być napisane w języku 
ruskim i przez poddanego ruskiego, 
bądź to już wydrukowane, bądź też w 
rękopiśmie, napisane wyraźnie i nade­
słane nie później, jak 30-go kwietnia 
1891-go r. Wydanie nagrodzonej pra­
cy w języku ruskim lub polskim pozo­
stawia się uznaniu autora.

* Podania o przyjęcie do gimnazyum 
4-go żeńskiego przyjmowane będą do 
d. 1-go września r. b.

* Z Saskiej Kępy. Wszystkie miej­
scowości okoliczne, były wczoraj do 3-ej 
puste i głuche. Dopiero o tej porze, la­
sek na Ozystem, Promenada, Bielany i 
Saska Kępa, zaroiły się publicznością.

Najludniej i najweselej było na Kę­
pie, powrót tylko z tejże był fatalny.

Przewoźnicy oto, mimo obowiązują­
cych ich już przepisów policyjnych, za­
bierali tyle osób, że każdemu z czółen 
groziło by niewątpliwie zatonięcie, gdy­
by nie interwencye śmielszych pasaże­
rów.

Ale z wszystkimi wyzyskiwaczami, 
nie podobna było daó sobie rady, więc 
też nie obeszło się i bez smutnych wy­
padków.

Oto łódź „Mazur” przeładowana zo­
stała do tego stopnia, iż na samym środ­
ku rzeki zaczęła nabierać wody... i to-; 
nąćl Z piersi kilkudziesięciu osób o- 
zwał się w jednej chwili straszliwy o- 
krzyk rozpaczy. Mężczyźni wzywali 
pomocy, kobiety mdlały, dzieci szlocha­
ły!.. Właściciele łódki, widząc groźne 
niebezpieczeństwo, coprędzej skierowali 
łódź w powrotną drogę na Kępę, dokąd 
z wielkim bardzo wysiłkiem i przy sza­
lonej trwodze pasażerów, dobili.

Przewoźnicy—łotrzy, zostali areszto­
wani i zostaną niewątpliwie surowo u- 
kaiani.

* W szpitalu Dzieciątka Jezus na pla­
cu Wareckim, zmarł wczoraj po kilko­
dniowych męczarniach, pomocnik ma­
szynisty drogi Nadwiślańskiej, Juljan 
Kamiński, liczący 24 rok życia.

Kamiński stał się ofiarą eksplozyi ko­
tła w pociągu towarowym, Nr. 203, idą­
cym nocą z Mławy do stacyi Konopki. 
Posłyszawszy głuchy trzask w zegarze,

K. nieostrożnie podszedł do kotła paro­
wego i w tejże samej chwili został przez 
klapę bezpieczeństwa uderzony z całej 
siły w piersi, a przez eksplodujący ko­
cioł, oblany cały ukropem. K. z wiel­
kiego bólu omdlał i wypadł z pociągu na 
ziemię.

Sam maszynista, oprócz bolesnego po­
parzenia ręki, większego szwanku nie 
poniósł. Kamińskiego, wysłani ze sta- 
eyi robotnicy, znaleźli leżącego w rowie 
napełnionym wodą. Odwieziono go do 
szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie skonał 
wczoraj w męczarniach najstraszniej­
szych. Maszynista poparzony leczy się 
w domu.

* Zarząd inspekcyi fabrycznej, jak u- 
trzymują w sferach dobrze poinformo­
wanych, zamierza w krótce działalność 
swój ę rozciągnąć i na warsztaty rzemieśl­
nicze^ stosując do nich wszystkie, istnie­
jące obecnie przepisy dla fabryk co do 
dania możności małoletnim pracowni­
kom uczęszczania do szkół. P rócz tego 
na właścicieli warsztatów, trzymających 
więcej niż trzech terminatorów, proje­
ktowane jest nałożenie podatku w sto­
sunku do liczby zajętych w warsztatach 
uczniów, powstały zaś z tego źródła fun­
dusz, obróconym być ma na utworzenie 
specyalnych szkól wieczornych dla ter 
minatorów.

* Ulewa i piorun. Wczoraj około g. 
10-ej rano, zaczął padać deszcz, który 
pomiędzy 11-ą—12-ą w południe nie 
padał już ale lał strumieniem.

Nie obeszło się bez błyskawic, grzmo­
tów i piorunu, który spadł na Saskiej 
Kępie, w pobliża miejscowości „Prad“o 
uderzył w drzewo, opaliłje w paru miej­
scach, a nadto ogłuszy! pannę Kotow­
ską, która się pod to drzewo schroni- s 
ła. Straty w mieście z powodu ulewy 
są znaczne; najwięcej ucierpiały natu­
ralnie roboty kanalizacyjne.

Zalane i do przejścia niemożliwe by­
ły ulice: Marszałkowska, Dzika, Dziel­
na, Leszno, Przejazd, Długa, Królew­
ska, Pańska, Hoża, Krucza i wiele in.

W dzielnicy Staromiejskiej woda, 
wystąpiwszy z trotuarów, dostawać się 
zaczęła do sieni wielu domów.

* Podczas ulewy wczorajszej na ro­
gu ul. Długiej i Miodowej pękła rura 
kanalizacyjna podziemna, wytryskając 
promieniem wody na kilka łokci wyso­
kim. Po pewnej chwili drugi strumień,

nieco mniejszy wytrysnął z otworu ka­
nałowego na rogu placu Krasińskiego. 
Woda zalała zaraz plac i ulice na 2 sto­
py wysokości. Na miejsce zjechał bez- 
włocznie pan prezydent miasta z głów­
nym inżynierem miejskim, dla zarządze­
nia robót odpowiednich. Po ustąpieniu 
wody okazały się w wielu miejscach 
zagłębienia i wklęsłości. Asfalt na rogu 
ul. Miodowej zerwany został zupełnie.

Ną Długiej, na wprost hotelu Drez­
deńskiego, zapadł się dość głęboko bruk 
uliczny.

li letniej Powertowskiego, służący kąpielo­
wy Józef Stopiński, skradł zegarek srebrny, 
z dewizką, lecz został przytrzymany.

Podrzucenie. Na schodach domu nr. 4 
przy ulicy Miodowej, znaleziono dziecię 
płoi męzkiej, które odesłano do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

* Jeszcze jeden. Od korespondenta z 
Lublina otrzymujemy wiadomość, że 
jeden z bawiących w temże mieście da- 
homejczyków, silnie zachorował i nie­
ma żadnej nadziei utrzymania go przy 
życiu.

Impresaryo p. Hood, chciał biednego 
Szo-ti wyprawić z powrotem do Afryki, 
lekarze jednak zapewnili go, że chory 
nie przetrzymałby tak męczącej podró 
ży. Niepodobna sobie wyobrazić rozpa­
czy biednych negrów, którzy w czasie 
kilkumiesięcznego pobytu w Europie, 
tracą już trzeciego towarzysza. Dawne 
ożywienie i wesołość opuściły ich zu­
pełnie.

Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 15, wczo­
raj w południe ciepła stopni 29.

Fałszywy alarm. Wozoraj około 10 ej 
wieczór, stojąoy na czatowni ratuszowej 
strażak, zauważył w stronie Trzech Krzyży 
niezwykły dym.

Zaalarmowany oddział wyjechał, okaza­
ło się jednak, iż pożaru nigdzie nie było, 
dym zaś pochodził z browaru p Junga.

Oddział nowoświecki przez przewodnika 
zwrócone z drogi.

Utonięcie. Wczoraj rano, robotnik war­
sztatów żeglugi parowej Fajansa, Michał 
Milecki, liczący 35 lat, zamieszkały na ul. 
Fabrycznej nr. 4, kąpiąc się od strony Sol­
ca, naprzeciw domu nr. 49, natrafił na głę­
bię i utonął.

Zwłoki jego wydobyto i złożono nad 
brzegiem.

Spadnięcie. Wczoraj na ulicy Długiej z 
wozu naładowanego beczkami spadły dwie 
beczki, z których wysypała się kalafonija.

Przechodnie rzucili się na żywicę i na­
pełniwszy kieszenie, zniknęli.

Zabrano kalafonii pół beczki za kilka­
naście rubli.

Kradzieże. Ickowi Śpiewakowi, w kąpie­

* Skała, gub. Kielecka. (List „Dzień*  
nika Dla Wszystkich11.)

Miasteczko Skała położone taż pod 
samym Ojcowem, jest prawie całe dre­
wniane, bo kościół tylko parafialny, ple­
bania i ze 12 domów jest murowanych.

Ludność przeważnie katolicka—cho­
ciaż plemię Izraela coraz bardziej się 
rozmnaża—kilka handli jest w ręku ka­
tolików,—leez żydzi zakładając Krami- 
ki, czynią naszym wielką konkurencyę.

Mamy aptekę dobrą, zdolnego i nad­
zwyczaj sumiennego lekarza, dwóch 
felczerów, jednego chrześcianina dru­
giego żyda—sąd gminny, dobrą orkie­
strę pod batutą zdolnego kapelmistrza 
p. Robaczka, która uprzyjemnia chwila 
letnikom w Ojcowie —ipocztę. Mieszcza­
nie tutejsi trudnią się handlem przewa­
żnie kaszą gryczaną i jęczmienną, któ­
rą u siebie bardzo umiejętnie wyrabia­
ją Towar wywożą furmankami do miast 
i miasteczek okolicznych, nawet do War­
szawy. Ludność nadzwyczaj pracowita 
i pobożna.

W d. 5 b. m. miasteczko nasze nawie­
dzi! pożar o 11-ej w nocy. Powstał on 
z niewiadomej przyczyny w oficynach 
przylegających do apteki. Nikt nie mo­
że mieć pojęcia co za przestrach panicz­
ny ogarnął wszystkich, bo zniszczenie za­
grażało całemu miasteczku, apteka bo­
wiem położona jest w samym środka 
rynku, a na około zabudowania drewnia­
ne. Dzięki jednak Bogu i energii na­
szego powszechnie kochanego probosz­
cza, który z narażeniem zdrowia i życia 
pomagał i zachęcał, ratunek był tak sil­
ny, że w przeciągu niespełna trzech go­
dzin zdołano płomienie umiejscowić tak, 
że spaliły się jedynie chlewy i budynek 
piętrowy drewniany, przylegający do in­
nych budynków drewnianych (cud do­
prawdy Boży.l Skalanie także umieją 
dzielnie ratować. Mają dwie sikawki 
i 12 beczek. Podczas ratunku najwię­
cej odznaczyli się felczer miejscowy Ła­
piński i mieszczanie: Marciński, Tomasz i 
Domagalski, obok innych.

ZA SZCZĘŚCIEM
NOWELLA 

przez

P. Heysego.

(Przekład z niemieckiego.)

(Ciąg dalszy.)

— Hańba?—rzekła. Oóż to jest hań­
ba? Zasmucać tych, którzy nas kocha­
ją i których my kochamy, to uważam 
za hańbę. Tak, gdyby mój ojciec tył 
jeszcze, to byłoby mi łatwiej mojego 
szczęścia się wyrzec; byłabym przecie 
wiedziała za co, wtedy też cnota nie by­
łaby próżnem marzeniem. Ale ćo ob­
cy ludzie myślą i mówią, cóż nam z te­
go? Moję cnotę obciążyli zbrodnią i 
zaprzeczyli jej, a gdyby znów uwielbia­
li to, co mnie jako nikczemny wyBtępek 
prześladuje, czy bym przez to samo lżej 
go znosiła? Sądzisz pan, że w końcu 
mnieby porzucił i wiarę złamał? To bar­
dzo być może. Wiele jeBt na świecie 

dzieci, które nie mają ojca. Lecz skoro 
matkę mają, która przecież nie jest sa­
motna na świecie, a jeśli ją dojdą gada­
nia ludzi, to jeszcze ma tę pociechę, że 
posiada istotę, która dla niej miłość tyl­
ko czuje, którą piastować może na swo- 
jem łonie i przyśpiewywać: „ąue jevous 
aime!“

Wyrzekłszy te słowa zerwała się z 
miejsca i zakryła twarz obiedwierna rę­
kami i jak nieprzytomna biegała po po­
koju.

— Ukóchać coś, — mówiła stłumio­
nym głosem do siebie, — choćby psa, 
ptaka... Wszystko co mam oddałabym 
za tol Czy podobna znieść życie bez 
szczęścia. Wstawać i znów kłaść się w 
łóżku, otwierać i zamykać szafy z bie­
lizną, włożyć na siebie nową suknię i 
słyszeć, że ona dobrze leży... i tak po 
wszystkie dni. O długoż tego?... Teraz 
mam lat trzydzieści, nie, jeszcze nie, ale 
to mniejsza. Siedmnasty rok, oto piękny 
wiek, — mówią stare kobiety. Oóż za 
smutny widoki Nie jesteś że pan tego 
samego zdania?

— Kochana, biedna Magdaleno!.,. — 
rzekł do niej, odciągnął ręce od twarzy 
i trzymał je w swoich.

Ona nic nie mówiła, tylko dzikim 
wzrokiem na niego patrzała.

— Nieprawdaż — rzekła wreszcie— 

iż nic przeciwko tema nie można zarzu­
cić; jeśli się kto z rana bardzo nabie­
gał, to może sobie spocząć w południe, 
nie czekając wieczoru, choćby na środ­
ku gościńca, gdzie mu się nadarzy. 
Czy sam Pan Bóg może nam wziąć to 
za złe? Czy może kto wytrzymać na 
świecie, gdy ten stał mu się niezno­
śnym? Czy nie położy końca wszyst­
kiemu, gdy żadna dusza do niego nie 
należy, ani on nikogo uszczęśliwić nie 
potrafi, gdy dlań cały dzień od same­
go wsohodu słońca tak jest obojętny, 
jak mnie?

Tysiąc odpowiedzi miał na języku, 
lecz wciąż milczał. Już w ciągu opowia- 
nia chciał jej zarzut uczynić, że wcale 
niesłusznie dręczy swoje serce. Nie o- 
ziębłość lub mroczne pojęcie o cnocie 
powstrzymało ją, iż bezwarunkowo nie 
rzuciła się w objęcia kochanka, lecz to 
głębokie, wrodzone nam uczucie, że 
szczęście naszego życia nie buduje się 
na szałach jednej godziny, że jeśli sie­
bie mieli pozostać godni, to sama świa­
domość, że się pokochali, musiała ich 
stawiać wyżej, aniżeli wszelkie namięt­
ne pragnienia.

Ozyliż wierność jest niczem, a namię­
tność wszystkiem?

Czyliż szczęście może być trwałem 
bez wzajemnej wymiany obowiązków? 

I ozyliż powodzenie ma być miarą na­
szego postępowania?

Lscz czuł także bardzo dobrze, iż naj­
życzliwsze, namowy nie wpłynęłyby na 
jej umysł.

Słowa doktora stanęły mu w pamięci.
W istocie zaczął pojmować, że po o- 

wej, straszliwej nocy, pozostała w jej 
duszy głęboka rana, której nie może u- 
leczyć żadne rozumowanie, żadne naj­
serdeczniejsze przedstawienie, lecz je­
dynie rzeczywiste, zupełne szczęście, 
którego ona, według tego wszystkiego, 
co mu tak otwarcie wyspowiadała, tern 
godniejszą była.

Teraz, gdy pełne zajęcia jego spojrze­
nia poczuła i uśmiachnąć się starała, 
zaledwie mógł się powstrzymać z oba­
wy zbytniego wzruszenia, aby jej nie po­
chwycić w swoje ramiona i pieszczota­
mi i przyrzeczeniami nie ukoić jej jak 
dziecka, które pocieszyć usiłujemy.

— Czego się pan tak na mnie pa­
trzysz?—rzekła.—Pojmąjesz teraz do­
brze, iż miałam słuszność, gdym ci na 
początku powiedziała, że nie możesz, mi 
pomódz, pomimo najszczerszej chęci. 
Wszelako dziękuję panu, żeś jak pra­
wdziwy przyjaciel względem mnie po­
stąpił; opowiedziałam ci moje dzieje, to 
mi ulgę przyniosło. Ale już późno. Spój, 
rżała na złoty zegarek, który miała pó^



* Stopnica. (Lisi ^Dziennika DA» 
Wszystkich”).

Nieraz czułem się mocno dotknięty, 
jako mieszkaniec małej mieściny, gdy 
mi się zdarzyło czytać w gazetach ta­
kie np. wyrażenia, że mieszkańcy pro- 
wincyi są zacofani, że nie ma między ni­
mi solidarności, że tylko o własny inte­
res dbają — a dobro ogółu mało, lub 
wcale ich nie obchodzi itp.

Zawsze byłem gotów występować 
przeciw takim zdaniom; a jednak prze­
konałem się niestety, że była to opinia 
zasłużona.

Wiecie już, że miał u nas powstać 
sklep spożywczo - rolniczy, założony z 
funduszu składkowego. Z początku 
wzięto się żwawo do roboty i rokować 
było można, że zupełne powodzenie u- 
wieńczy usiłowania jednostek. Zapisa­
no się na 3 tysiące rubli z górą, obrano 
zarząd i zlecono mu o ile można rychle 
wprowadzenie w wykonanie zamierzo­
nego projektu. Ta część programu po­
szła najżwawiej. Gorzej już było z 
wpłatą przyrzeczonych wkładów, gdyż 
w oznaczonym terminie zaledwie poło­
wę ich wniesiono. A jednak trudno by­
ło żądać, aby zarząd sklepu mógł krok 
zrobić naprzód, nie mając w ręku odpo­
wiednich funduszów: trzebaż było na­
jąć mieszkanie, przerobić go na sklep, 
zająć się kupnem utensyliów, zamawiać 
towary, których na kredyt kupować nie 
wolno.

Mimo to zarząd wziął się energicznie 
do roboty, licząc, że fundusze powoli 
napłyną—i robi co może. Sklep wyna­
jęto, trochę na ustroniu, ale na to nie 
było rady, gdyż starozakonui, będący 
właścicielami największych domów, od­
mówili wynajęcia mieszkań, lub stawiali 
żądania niemoźebne.

Z mieszkania wynajętego nie chcieli 
ustąpić lokatorowie (żydzi) i trzeba by­
ło uciec się do procesu w sądzie gmin­
nym. Urządzenia sklepowe robi się spo­
sobem administracyjnym, gdyż przy­
wołany stolarz, postawił cenę prawie 
dwa razy więcej nad wartość. Firmowy 
pan J., pojechał do Warszawy celem 
zawiązania osobiście stosunków handlo­
wych i zamówienia towarów, oraz po­
czynienia zakupów. Więc niby wszyst­
ko dobrze?... a no, zapewne tylko jest 
tu pewne ale. Składki zapowiedziane, 
będą zapewne wniesione, zarząd czyni 
co może, ale... całemu interesowi brak 
poparcia ze strony tych, od któryohby

należało go oczekiwać? Ludzie niby 
inteligentni, względnie za możni,nietylko 
nie przyłączyli się do przedsiębierstwa, 
ale jeszcze starają się szkodzić mu uszezy- 
pliwcmi docinkami, dyskredytując je 
złośliwemi przypuszczeniami i niby do- 
wcipnemi uwagami. Nikt nie może mieć 
pretensyi o nieprzystąpienie do udziału 
w sklepie, bo każdemu wolno mieć swo­
je zdanie; ale czy godzi się i czy to ucz­
ciwie, wygłaszać takie np. zdania Ja 
się tam niedam załapać; nie głupim* — 
„zobaczymy jak to ci panowie sobie po­
radzą” — nie słyszeliśmy jeszcze, żeby 
panowie oby watele umieli coś dobrze 
poprowadzić.”

Te i tym podobne zdania, nie dowo­
dzą ani uczuć szlachetnych, ani zrozu­
mienia własnego interesu. Zdrowy roz­
sądek nakazywałby raczej popierać jak 
szkodzić, a takie występowanie może 
nawet wiele dać do myślenia. Ludzie 
dobrej woli nie zniechęcą takie głosy, 
a plama złej woli pozostanie plamą.

Sklep ma być otworzony w sierpniu, 
a wtedy doniosę wam jak on pójdzie.

Zresztą nic zbyt nowego w naszych 
stronach: susza i upały straszne. Żni­
wa idą w najlepsze, a w niektórych miej­
scowościach młócą już nowe żyto i psze­
nicę banatkę. Ozima pszenica zwyczaj­
na jeszcze zielona, jęczmień również, fi­
le i to niedługo zapewne dojrzeje, bo i 
słońce nie żartem dopieka. Najstarsi I 
ludzie nie pamiętają, aby tak wcześnie 
żniwa rozpoczęto jak w tym roku. Ka­
żdy pyta „co to z tego będzie“? jakby 
niedowierzał, że się takie niezwyczajne 
rzeczy, zwyczajnie mogą zakończyć.

Pożary u nas bywają na porządku 
dziennym, ale nie słychać o wielkich 
klęskach jak np. w Kałuszynie. Poła­
niec Jeden poniósł wielkie straty, ale to 
już fakt dawniejszy i wiecie o nim.

O kradzieżach trochę ucichło, przy­
najmniej o większych, bo z małemi jest 
tak jak na całym świecie, ale to już nie 
idzie w rachunek. Drogi nasze, w sku­
tek natarczywych żądań naczelnika po­
wiatu, zaczynają po trochu porządkować 
się. Zapewne, że im jeszcze wiele bra­
kuje, ale po całych latach niedbalstwa, 
niepodobna wszystkiego odrazu do po­
rządku doprowadzić. Z czasem i to za­
pewne przyjdzie.

Jeszcze kilka słów na zakończenie.
Niedaleko Stopnicy, mieszka pewien 

„ktoś“, człowiek spokojny i nielnbiący 
mącić nikomu wody, którego pomawia- j

ją o pisanie korespondeneyj do „Dzien­
nika.“ Dla mnie jest to dość wygodne, 
bo lubo nie chcę nikogo dotknąć osobi­
ście, nie widzę potrzeby narażać się na 
niepotrzebne zarzuty i pretensje.

Ale czyż to powód aby człowieka nie­
winnie atakować?... On to znosi, wie­
dząc, że protestowanie nie na wiele się 
przyda. Mnie zaś mimowoli przychodzi 
na myśl przysłowie o stole i nożycach; 
a prawda to niewątpliwa; że w przysło­
wiach mieści się mądrość narodów.

Z róźnśtroa,
X „Freissinnige Zeilung” z powodu 

nieastających podróży, którym cesarz Wil­
helm od wstąpienia na tron bez przerwy 
niemal się oddaje, dowcipną czyni uwagę, 
że należałoby pomyśleć o stałem zastęp­
stwie, teraz zwłaszcza, gdy cesarz wydala 
się z państwa swego na długi termin i wiel­
ką odległość. Zastępstwo takie mogłoby 
przypaść na ks. Henryka pruskiego, cesar­
skiego brata, lub na ks. Bismarka, czemu 
konstytucya nie sprzeciwia się wcale, W 
każdym razie zastępstwo takie uważa po- 
mieniona gazeta za konieczne, zwłaszcza 
na wypadek tak niespodzianych zajść jakie 
miały miejsce w roku 1870. Zastępstwa 
nie potrzebaby ogłaszać na razie, lecz mieć 
je gotowe do ogłoszenia na wypadek po­
trzeby.

X Koleje francuzkie, Ogromny ruch 
spowodowany wystawą znajduje swój wy­
raz w dochodach kolei żelaznych. W ciągu 
majamiały koleje: Lyońska o 4,174,000, 
Północna o 2,850,000 franków, Zachodnia o 
2,457,000, Wschodnia o 1,895,000, Or­
leańska o 1,504,000 fr. większe dochody, 
niż w tym okresie przeszłego roku. Wy­
stawa pomaga tedy skarbowi państwa, gdyż 
odpadną subwenoye dla kolei,

X Lew konno. Najświetniejszym nu­
merem programu przedstawień cyrkowych 
w hipodromie paryskim, jest obecnie jazda 
lwa na koniu, Król zwierząt z majesta­
tyczną powagą galopuje na grzbiecie konia 
po arenie, a trsywa go się nie, broń Boże, 
zapomocą szponów, lecz ogonem, który 
okręca silnie o ogon konia. Drapieżny jeź­
dziec wraz ze swym rumakiem przedsta­
wiają nader ciekawy widok i jestto nie­
wątpliwie jedna a największy sztuk wdzie 
dżinie tresury zwierząt. To też hipodrom 
paryski jest oo wieczór przepełniony żą­
dną wrażeń publicznością.

X Dostojna literatka. Czasopismo an- 
gielskie „Queen“ zawiera zajmujący arty­
kuł pióra księżnej Chrystyanowej Szles- 
wicko-Holsztyńskiej, córki królowej Wik- 
toryi, o wychowaniu teehnicznem dziew­
cząt. Księżna jest prezydentką szkoły, ma- 
jącej to wychowanie właśnie na celu. 
Dziewczęta wstępują do szkoły owej ukoń- 
czywszy zwykłe swe nauki, a uczą się w 
niej modniarstwa, krawiectwa, gotować, 
gospodarstwa domowego, prać koronki i 
kosztowniejszą bieliznę, nadto odbywają 
się tam odczyty z dziedziny hygieny i ra­
chunkowe śr '. Księżna w artykule swoim 
wyraziła nadzieję, iż młode dziewczęta, 
wychodzące ze szkoły technicznej, znajdą 
w koloniach pożyteczne pole działalności.

X Bezręki złodziej należy niewątpli­
wie do rzadkich osobliwości. Niejaki pan 
Heli, podczas wyścigów w Liverpool, zo­
stał nagle przytrzymany przez stojącego 
za nim człowieka, posiadającego tylko ka­
wałki rąk, a tymczasem pomocnicy jego, 
między którymi znajdował się i brat bez- 
rękiego, wypróżnili mu — Hall’owi — 
kieszenie i pugi’ares i zniknęli zręcznie w 
tłumie, Hall kazał niezwłocznie przytrzy­
mać napastnika, nazwiskiem Davis, lecz 
tan odrzucił p’aszcz i pokazał, iż nie ma 
rąk, Mimo to odprowadzono go do policyi, 
ala uwolniono go, gdyż nie można było 
dovieść mu przestępstwa. Davis zaś ze 
swej strony zaskarżył Hall’a o bezzasadne 
aresztowanie i sąd przyznał mn 20 fst. 
tytułem odszkodowania.

NEKROLOGIA.
t Ś. p. Witalis Wilczkowski, doktór 

medycyny, profesor szkoły felczerów, radca 
dworu, kawaler orderów, po długiej i cięż­
kiej chorobie, przeniósł się do wieczności, 
w dniu 12-ym lipca r. b., przeżywszy lat 
u 9. Zwłoki złożone zostały wczoraj aa 
cmentarzu Powązkowskim,

•f W dniu 10-ym lipca zakończyła ży­
cie w Dąbrowie ś. p, Helena z Kozłowskich 
Pogorzelska, żona zawiadowcy stacyi, prze- 
żywszy lat 23, pogrążywszy w głębokim 
smutku męża, rodzinę, osierociwszy dwoje 
dzieci.

Głosy Publiczności.
Szanowny Redaktorze!

Ponieważ w utworze moim p. t. „Wy­
rodki“ chwalono na zeszłorocznym kon-

paskiem ukryty. Druga godzina! Jutro 
wszakże pan rano wyjeżdżasz?

— Być może, jeszcze nie — odrzekł 
poważnie, dodawszy, mimo woli prawie: 
Zdaje mi się, jakbym już stanął u celu 
i nie potrzebował dalej przez Dunaj się 
przeprawiać.

Pojęła go odrazn i nie ukryła tego.
— Nie—odrzekła—odejdź pan. Sam 

siebić łudzisz, powodowany litością i 
współczuciem, a być może i dla tego, źe 
jestem bliżej ciebie niż kto inny. Lecz 
wierz mi pan, że jutro już, podczas dro­
gi zmieni się twoje usposobienie. Gdy 
u rzeczywistego staniesz celu, to zale­
dwie przypomnisz sobie to małe zbocze­
nie. Lepiej więc odrazu wszystko przer­
wać.

— Dobrze—odpowiedział.— Niechże 
się tam wprzód rzecz rozstrzygnie, na 
to nie będę potrzebował długiego cza­
su. W każdym razie, jak tu powrócę, 
czy zastanę panią w tym domu?

Zaprzeczyła skinieniem głowy.
— Gospodarz oświadczył mi się—rze- 

kła.—Odmówiłam mu, niedługo więc tu 
zabawię. Na Zielone Świątki odchodzę.

— A dokąd?—zawołał pospiesznie.
— Spocząć!—odrzekła ponuro.—Nie 

wytrzymam już dłużej.
— Magdaleno! — zawołał wzruszony 

mocno. Nie mówisz tego na seryo. Po­

wiedz mi tylko jedną rzecz. Jeśli tu 
wrócę, nim twój czas upłynie, i gdy 
szczęścia którego mam szukać, nie znaj­
dę tam, czy mogę się spodziewać, że 
mnie tu ono nie minie?

— Trudno! — odrzekła. — Ale po co 
mówić o rzeczach, które się 'nigdy nie 
spełnią?

— Nie odpowiadasz mi na pytanie, 
nalegał, ująwszy ją za rękę. — Powiedz 
mi tylko, czy wydaje ci się możliwem 
pokochać znów życie, jeślibyś je ze mną 
podzielić chciała. To jedno mi tylko po­
wiedz, a wtedy... mogę wybornie tu po­
zostać, gdyż co do mnie, wiem najlepiej' 
czego się spodziewać, czego życzyć so­
bie.

Milczała przez chwilę unikając jego 
wzroku, nie cofała jednak ręki.

— Zwolnij mnie pan od odpowiedzi, 
rzekła. — Wiesz już dosyć. Powiedzia­
łam ci więcej o sobie, niż komukolwiek 
z ludzi. Jedź pan szczęśliwie. A jeśli 
rzeczywiście powrócisz, to zawsze do­
syć będzie czasu na pytania i odpowie­
dzi. Żegnam.

Przycisnął jej rękę do ust, i mocno 
wzruszony sam pozostał.

Kiedy nazajutrz kelner przyszedł go 
obudzić, zastał go w ubraniu śpiącego 
na kanapie.

Ocknął się natychmiast, zamknął ku­

fer i oddał gospodarzowi, aby go u 
siebie zatrzymały aż do jego powrotu, 
lub też odesłał mu stosownie do zlece­
nia.

Do pocztowego powozu wziął tylko 
lekką walizę, i odjechał w piękny sło­
neczny poranek, nie zobaczywszy się z 
Leną ani razu...

Po owej rozmowie upłynęło pięć al­
bo sześć dni, kiedy wieczorem przy od­
głosie wesołej trąbki zatrzymała się 
przed „Białym kogutem“ ekstrapoczta, 
i wysiadł z wielkiem uszanowaniem przez 
gospodarza przyjęty znany nam gość, 
który natychmiast zapytał, czy wolnym 
jest dawny pokoik i czy się w domu nic 
nie odmieniło.

Jedyna odpowiedź, o którą mu szło, 
czy Lena jeBt tu jeszcze? gdy w tem uj­
rzał ją samą na dole w przedsionku, 
jak rozmawiała poufale z jakąś niemło­
dą panią, która widać przyszła do niej 
z odwiedzinami.

Gdy usłyszała głos swojego przyjacie­
la, pobladła widocznie, o tyle jednak 
zapanowała nad sobą, iż odpowiedziała 
ną jego powitanie tak samo, jak się od­
powiada zwykle gościowi zajeżdżające­
mu z powrotem.

On również unikał z nią natychmia­
stowej rozmowy, lecz cierpliwie wycze­
kiwał nocnej godziny.

Gdy jednak mijała godzina dziewią­
ta, a ona koło drzwi jego nie przecho­
dziła—umyślił powiedzieć dziewczynie 
służebnej, że z powodu bielizny ma dać 
zlecenie, i dla tego chciałby o tem z Le­
ną pomówić.

Wkrótce potem weszła do niego.
Widział dobrze jak napróżno starała 

się ukryć swoje zakłopotanie.
— Czy w istocie pan wróciłeś — rze­

kła — i do tego sam jeszcze? To już 
nie moja wina, jak się spodziewam, że 
pan będąc tak blizki swojego szczęścia, 
pozostałeś na niego ślepym?

— Nie—odrzekł serdeczny a głosem, 
owszem, szeroko roztwierałem oczy i 
rozpatrywałem się jak mogłem najle­
piej, a jeśli mi łuszczka z oka spadła, 
to już wina innej osoby. Moje tak zwa­
ne szczęście zupełnie inaczej wygląda 
z dolnego brzegu Dunaju, niżeli tysiąc 
stóp nad poziom morza, wśród świetnych 
lodowisk lub w chacie alpejskiego pa­
sterza.

— Czy się już panu nie podobała?
— Owszem, ale samej sobie jeszcze 

więcej, co wszakże za jej smakiem prze­
mawia, gdyż rzeczywiście jest najpię­
kniejszą dziewczyną w całem mieście. 
Szkoda tylko, że nad to, wszystko inne 
jest dla niej obojętną rzeczą, a na tem 
mi właśnie wiele zależy.
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kursie „Eoha“ humor, komizm, werwę 
i kreślenie niektórych postaci, przeto, 
usunąwszy ważniejsze błędy, oddałem 
go dyreksyi teatrzyku „Alhambra“ wraz 
z numerem „Echa“ zawierającym sąd 
konkursowy; chciałem bowiem na przed­
stawieniu „Wyrodków“ zyskać sorową 
lecz sprawiedliwą ocenę. Na nieszczę­
ście dyrekcja teatrzyku niestosując się 
do podanej przezemnie reklamy, ogłosi­
ła w pismach i zamieściła na afiszu „za­
lecona do grania.“

Fakt ten spowodował, iż niektórzy 
pp. recenzenci, niowchodząc w wady i 
zalety sztuki, uznali za konieczne zadać 
śmiertelny cios niefortunnemu autoro­
wi...

A jednak szczere i przeciągłe oklaski 
świadczyły, iż sztuka podobała się szczu­
płej (z powodu ulewy) garstce publicz­
ności.

Upraszam uprzejmie Szanownego Pa­
na, o łaskawe pomieszczenie niniejszego 
usprawiedliwienia w szpaltach swego 
pisma. Strzecha.

Z prasy ruskiej.
* „Swiet" (N. 147) piszę: W tej 

chwili patrzymy się w Niemczech na 
zjawisko najdonioślejszego znaczenia, 
na zjawisko nietylko państwowego ale 
wszechświatowego bodaj znaczenia.

Nigdy jeszcze spory pomiędzy rzą­
dzącymi mężami stanu berlińskimi nie 
przeciągały się tak długo i nigdy je ­
szcze nie przybierały tak ostrego jak 
obecnie charakteru. Dokładne o spo­
rach tych pojęcie jest rzeczą dosyć 
trudną, do publiczności bowiem zaled­
wie oderwane o nich przenikają posłu­
chy. Ze wszystkich jednak ujawnio­
nych danych wpływa przekonanie, że 
pomiędzy księciem Bismarckiem, a naj - 
wydatniejszymi wojskowymi działacza­
mi niemieckimi, jakimi są hr. Walder- 
see, feldmarszałek książę Jerzy Saski i 
inni, zaszły dość poważne zatargi co 
do kwestyi: co lepiej dla Niemiec, czy 
zacząć wojnę bezzwłocznie, czy czekać 
z nią do chwili, którą uzna za odpowie­
dnią kanclerz cesarstwa?.. Bardzo ła- 
tiwo domyślać się motywów, którymi w 
tej kwestyi najdonioślejszej, posiłkują 
się obie strony. Wojskowi zaufani w 
wyższość sił zbrojnych niemieckich; 
sądzą prawdopodobnie, że odkładanie 
wojny—jest zwiększaniem szans powo­

dzenia przeciwników Niemiec—przeciw­
nie książę Bismarck, jak sig pokazuje 
ze wszystkich jego czynów jest zdania, 
że jego zręczna polityka, zabezpiecza 
bez wojny interesa niemieckie, i że wy ­
naleziony przezeń system bojuszów i 
powiększanie uzbrojeń — zrobią i Uk 
swoje, to jest zmuszą wrogów cesar­
stwa niemieckiego, ulegać jego potędze.

Potrzeba jednak zauważyć, że to zda­
nie księcia kanclerza nie znajduje by- 

i najmniej potwierdzenia w faktach bie- 
;źących.

Pzypuszczalni przeciwnicy Niemiec 
! ani się myślą wyrzekać zadań swoich 
' historycznych i swoich żywotnych inte­
resów państwowych. Nie ustające tym • 
czasem uzbrojenia, wyniszczają zaró­
wno siły Niemiec, jak i mocarstw z 
niemi sprzymierzonych—czyli że „ge­
nialny“ plan księcia Bismarcka musi 
bezwzględnie doprowadzić albo do woj­
ny, albo do dyplomatycznej klęski Nie­
miec. Strategicy niemieccy chcą też aby 
tę wojnę rozpocząć zaraz—nic a nic nie 
odkładając.

Kto we wszystkich tych zatargach od­
grywa rolę przeciwnika, domyśleć się 
tego nietrudno—mowa tu naturalnie o 
Rosyi.

Spory dotyczą kwestyi kiedy „nie­
zwyciężone“ Niemcy znajdą się w pu­
łapce—zaraz czy za jakiś czas dopiero.

* „Grażdnnin“ na temat wzajemnych 
stosunków między stronnictwami cze- 
skiemi, piszę co następuje:

„Wszystko, co donoszą obecnie o na­
stępstwach wzmocnienia się stronni­
ctwa mfodocsechów, pet wierdza w zupeł­
ności nasze zapatrywania na sprawę i 
nasze przypuszczenia. O rozdwojeniu i 
antagoniźmia między stronnictwem sta- 
roczeskiem i młodoezeskie.m, nie ma tu 
mowy, słowiański atoli program młodo- 
czechów, jeżeli oni istotnie ster obejmą, 
stanie się w obco rządu i gabinetu da­
leko bardziej wymagającym i mniej u- 
niżonym...

„Śmiesznem atoli jest, iż młodocze- 
chów, z powodu zapewne, że nie są fa­
natykami' w sprawach czysto katolic­
kich, a są tolerantami względem prawo­
sławia, mianują już stronnikami i przy­
wódcami ducha i prądu bizantyjskiego!

„Cóż się teraz stanie? Czyżby staro- 
czesi, to jest żywioły klerykalno-kato­
lickie, mszcząc się z powodu utraty 
przemożnego wpływu, chcieli odwrócić 

się od swoich braci i pod wpływem o- 
burzenia na „bizantynizm“ młodocze- 
chów, oddadzą wyższość kompromisowi 
z protestantyzmem niemieckim i z ży­
dowskim kosmopolityzmem?

„Nie wierzymy w to stanowczo.; i ma­
my przekonanie, że po pierwszem oszo- 
łomiająoem wrażeniu, obie części jedno­
litego narodu czeskiego, pozostaną sple­
cione z sobą nierezerwalnerai węzłami 
braterstwa.

„Zresztą za rękojmię może służyć 
przeszłość starocsechów. Wszakże Bta- 
roc^asi, działając pod wpływem uczucia 
solidarności ze słowiańszczyzną, uczest­
niczyli nawet w swoim czasie, jak wia­
domo, w takiej niekatolickiej sprawie, 
jak budowa cerkwi prawosławnej św. 
Mikołaja w Pradze.

„Gdy zaś w r. 1870 myśl ta dojrzała 
w komitecie Towarzystwa słowiańskie­
go w Petersburgu i wyraziła się w za­
wiązaniu rokowań z radą miejską Pragi, 
o ustąpienie starożytnej a pustkami 
stojącej świątyni św. Mikołaja, wówczas 
staroczesi, z Brauerem na czele, zajęli 
się najgorliwiej całą sprawą i to z wie­
dzą i upoważnieniem Pałuckiego, tu­
dzież obecnego przywódcy staroczeehów 
Riegera.

„Dzięki też tylko zupełnej harmonii 
pomiędzy radnymi obu stronnictw, pro­
jekt ustąpienia wspomnianej świątyni 
komitetowi petersburskiemu, dla odpra­
wiania w niej nabożeństwa prawosław­
nego, został przeprowadzony i idea u- 
rządzenia w Pradze prawosławnej służ­
by Bożej urzeczywistniła się.

„Tak to nawet w kwestyi duchowno- 
religijnsj i w drażliwej chwili ogłosze­
nia nieomylności papiezkiej, potrafili 
staroczesi pogodzić wierność dla katoli­
cyzmu z obowiązkami dla słowiańszczy­
zny i ojczyzny.

„Czyżby nie miało być tak i teraz?
„Niepodobna również podać w wąt­

pliwość pstryotyzmu i rozsądku młodo- 
czechów, którzy nie będąc fanatykami 
na punkcie katolicyzmu, nie zeehcą tak­
że być fanatycznymi tegoż przeciw­
nikami.

„A w chwili obecnej chyba tylko pod 
wpływem ślepego szowinizmu, przesią- 
kiego antykatolickim protestantyzmem 
lub kosmopolityzmem, mogliby młodo - 
czesi wystąpić przeciw katolicyzmowi 
i przeciwko katolikom w Austryi, któ­
rym nie można nie przyznać tej zasługi, 
że oni to, a nikt inny, wydarli kraj ze 

szponów stronnictwa libsrako-żydaw- 
skiego i niemieckiego, ze szponów stron­
nictwa, które ani katolickim, ani prawo­
sławnym słowianom w Aiutryi żyć nie 
pozwalało.“

MADESŁABTE.

Egzystujący od 60 lat w Warszawie 
skład win dawniej Springera przy ulicy 
Marszałkowskiej,przeszedł w tych dniach 
na wyłączną własność Adama Kułakow­
skiego. Okoliczność ta obchodzoną by­
ła uroczyście w gronie rodziny, przyja­
ciół i przedstawicieli naszego kupiectwa, 
przyczem odświeżony kompletnie lokal 
poświęcił czcigodny ksiądz Karczewski, 
proboszcz wilanowski.

Szczęść Boże!
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Gdy odwiedziłem ją niby przypadko­
wo, to z taką pewną siebie przyjęła mnie 
miną, jak astronom obserwujący począ­
tek zaćmienia księżyca, które obracho- 
wał co do minuty.

Zdawało się jej, że jak świat długi, 
nigdzie bez niej wytrzymać nie można i 
Bóg wie, co na nią wpłynęło, iż ze 
wszystkich swych ofiar mnie właśnie 
swą łaską zaszczycić raczyła.

Ze taki był jej zamiar, wnet to po­
znałem z całego jej postępowania, oraz 
ze sposobu, w jaki mnie powitali ro­
dzice.

Nie jestem tak próżny, abym to szczę­
ście przypisywał swoim szczególnym 
przymiotom, lecz sądzę raczej, iż wy­
brano mnie jako najpowolniejszego i 
najpoddanniejszego ze wszystkich wiel­
bicieli, uważałem się też jako prostą cy­
frę, którą dodano do rachunku na zim­
no ułożonego.

I na tyle wkrótce zdobyłem się swo­
body, iż wesoło wszystkiemu się przy­
patrywałem; podziwiałam piękną istotę, 
która wydała mi się pięknem mistrzow- 
skiem dziełem wystawionem na okaz w 
galeryi obrazów i gdy studyując je pod 
pewnym względem, polecałem się dal­
szym względom, rachunek przez jego 
właścicieli został przekreślony.
ł. Litościwe nieba! jak sobie pomyślę, 

że w jakiej niebacznej chwili mógłbym 
się był złapać, a teraz to pełne preten- 
syi kosztowne pieścidełko wnieść do mo­
jego cichego domu, do mojej dawnych 
obyczajów matki.,, ot wtedy byłbym 
najnieszczęśliwszym człowiekiem w świe­
cie, gdy tymczasem teraz...

Zatrzymał się i badawczo spojrzał na 
jej twarz.

— Magdaleno—-rzeki z cicha—wszak- 
żeś mnie nie bez nadziei pożegnała. 
Miałżebym przez te dni kilka stać się 
dla ciebie znów obcym człowiekiem?

— Nie—odrzekła—wiem, że nigdym 
nie miała lepszego przyjaciela od pana 
i dla tego właśnie uważałabym sobie, 
jakby za zbrodnię, jeślibyś z mojej wi­
ny nie był tak szczęśliwy, jak na to za­
sługujesz  •••

— Zostaw już szczęście mnie same­
mu — prosił ją serdecznie. — Jeśli czu- 
jesz w sobie coś, co ci przyrzeka, że z 
czasem żyjąe obok mnie, pozbędziesz 
się tego, co cię uciska,..

— Otóż to właśnie przerwała mu i z 
gorzkim uśmiechem spojrzała przed 
siebie. Są rzeczy, których się pozbyć 
niemożna. \>

Cóż pan powiesz, że ja noc w noc jak 
się ztąd wydaliłeś, wciąż o nim śniłam. 
Wyznaję to panu, iż jak tylko cię zoba­
czyłam, zauważyłam jak jesteś odmien­

nym od innych ludzi, że zbliżasz się do 
mnie bez pomieszania i skromnie, coś 
mi w sercu za tobą przemawiało.

Gdybym tyle nie doświadczyła i tyle 
nie wycierpiała, to sądzę żebym pana 
kochała z całej duszy.

Ale to widać taki porządek, iż toby 
nie dało umarłemu spokoju, czy z za­
zdrości, czy przez zemstę musiałby zni­
szczyć moje szczęście, a wiem, że mi je 
zniszczy.

Dla tego proszę pana, poczuć mnie. 
Wierz mi pan, że to lepiej dla nas o- 
bojga.

— Nie! — zawołał — po co te my­
śli, to zwątpienie! Jesteś moją, Magda­
leno, do nikogo nie należysz ani do ży­
wego, ani do umarłego, tylko do mnie, 
a więc nikt do ciebie nie będzie się śmiał 
zbliżyć, gdy raz poznasz, co prawdziwe 
szczęście!... Zaufaj mi, jak sam sobie 
ufam, że cię uleczę ze wszystkich tych 
wspomnień, które cię dręczą. Moja naj­
droższa! Moje ty prawdziwe szczęście!...

Pociągnął ją ku sobie, przycisnął do 
piersi i pocałował ją w nieme usta, a o- 
na już mu żadnego nie stawiała oporu. 
Lecz nagle poczuł, jak zadrżała wszyst- 
kiemiemi członkami i usta jej się roz­
warły.

— Co ci takiego? zawołał pomie­
szany.

— Cicho! — rzekła i zaczęła nadsłu­
chiwać.

— Czy nie słyszałeś pukania?
— Gdzie?... Nic nie słyszałem. Któż­

by...
— A jednak, ktoś pukał do drzwi 

trzy razy i to jednym palcem... a znam 
go dobrze. Widzisz, że mam słuszność? 
Nic z tego być nie może.

Starał się ją wszelkiemi sposobami 
uspokoić, i udało mu się wreszcie przez 
najczulsze słowa i upewnienia przeko­
nać, że wszystko przesąd i przywi­
dzenie.

Dała się nawet do tego stopnia na­
kłonić, iż usiadła przy nim na sofie, lecz 
od każdej pieszczoty wypraszała się ze 
smutnym uśmiechem, przy tern ciągle 
oczy zwracała na drzwi, jakby się lę­
kała, żeby się nie otworzyły.

Widział to dobrze i zaniepokoił wiel­
ce. Spodziewał się jednak, że nowe o- 
toozenie uwolni ją od podobnych wpły­
wów, rzekł więc do niej, że zaraz jutro 
razem odjadą.

O tern ona ani słuchać chciała.
Zgodzili się wreszcie na to, że on 

wprzód pojedzie do domu, opowie mat­
ce wszystko nic nie ukrywając, i pozy­
ska jej przyzwolenie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Odebrane wcaoraj.
Ateny 14 lipca. (Tal. Ag. Pól.).
Telegramy otrzymane zeszłej nocy z 

wyspy Krety, wywołały tu poważne za­
niepokojenie w kołach politycznych.

Liczba kup zbrojnych wzrasta.
Kilka tysięcy ludzi, zgromadzonych 

pod Bunocaryą, na klasycznym gruncie 
pronuneyamentów kreteńskich, wybra­
ło komitet, który wydał już proklama 
cyę. W proklamacyi owej komitet wzy­
wa kreteńczyków, ażeby odmówili pła­
cenia podatków, chociażby nawet przy­
szło się uciec do pomocy siły.

Donoszą o rychłem nadpłynięciu je­
dnego pancernika ruskiego i trzech an­
gielskich.

jBerlin, 14 lipca. (Tai. Ag. Pól.) 
Nota szwajcarskiej rady związkowej z 
dnia 10 go b. m., wysłana do rządu nie­
mieckiego, oświadcza raz jeszcze, iż 
Wohlgemuth był uwięziony i wydalony 
za podniecanie do rozruchów.

Bada ma mocne postanowienie poło­
żyć kres wszelkim agitacjom w Szwaj- 
caryi; wyraża ubolewanie nad niespo­
dziewanym wykładem art. 2-go trakta­
tu i jego wypowiedzeniem; zbija zarzut 
naruszenia go i wyjaśnia jego zna­
czenie.

Rada szczerze pragnie wypełniać zo­
bowiązania międzynarodowe, a zwła­
szcza względem Niemiec, z któremi sta­
rała się zawsze utrzymywać jak najlep­
sze stosunki.

Wiedeń 14 lipca. (Tel. Ag. Pófe.) 
Zamożni Czarnogórcy, przemieszkujący 
w Tryeście, zbierają w drodze zapisów 
pieniądze, przeznaczone na koszta upo­
minku narodowego, składającego się z 
dyademu brylantowego, mającego być 
wręczonym księżniczce Milicy.

Гагу» 14 lipca. (Tel. Ag. Pół.) 
Wczoraj na posiedzeniu izby poselskiej, 

lewica republikańska wniosła projekt 
prawa wymierzony przeciwko Boulan- 
ger’owi, mający na celu zakaz stawiania 
kandydatury jednego człowieka w kilku 
lub więcej okręgach wyborczych. Pra­
wica i bnlanżyści protestowali przeciw 
wnioskowi. Izba uchwaliła nagłość roz­
praw nad projektem, t. j. nieodsyłanie 
go do komisyi i przyjęcie lub odrzucenie 
po jednem czytaniu. Nastąpiły burzli­
we sceny; musiano chwilowo zawiesić 
posiedzenie. Izba skazała deputowane­
go Hérisse’go na czasowe usunięcie, t. j. 
przez 15 następnych posiedzeń. Hérissé 
odmówił zejścia z trybuny; musiano wy­
prowadzić go z sali przy pomocy siły 
zbrojnej. Następnie izba uchwaliła pro*  
jekt prawa.

— W ambulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie­
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę­
pujących godzinach:

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie W 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział­
ki, środy ^piątki w chorobach

3. Od g. 12 do 1 codziennie w cho­
robach kobiecych.

4. Od g. 11 do 12 codziennie w cho­
robach chirurgicznych.

— Książkę do nabożeństwa wy­
daną przez J. W. p. t,,Zdrowsi Marya“

z prsykladami, różncmi modlitwami i 
nowennami tak do Matki Boskiej, jak i 
sa dusze zmarłych, ozdobioną 12 obraz­
kami, nabyć można we wszystkich księ­garniach i w naszej redakcyi, w ładnej 
oprawie za kop. 80. 000

— Wdowiec oficyalista, pozostający 
chwilowo bez zajęcia, potrzebuje wnieść 
zaraz opłatę szkolną za syna, ucznia 
klasy 1-ej, odznaczającego się moralnem 
sprawowaniem i celującemi postępami 
w naukach.

Nie mając na to żadnego funduszu, 
odnosi się przez nasze pośrednictwo o 
pomoc do tych wszystkich, co cudzą 
niedolę odczuć umieją i dobrze czynie 
potrafią. Adres proszącego ul. Grzy­
bowska Nr. 51, mieszkania Nr. 8. Wia­
domość u stróża.

Dr. Radier, przeprowadził się 
na ulicę Królewską Nr. 5.

— Dr. i Akuszer F. Guliński
przeprowadził się na Jerozolimską 
Nr. 56, obok Nowego Światu.

1431
— Dr. T. Reutt ordynator kli­

niki akuszeryjnej i chorób kobiecych 
przeprowadził się na ul. Nowogrodzką 
Nr. 5 m. 4. Przyjmuje od 4 do 6 po po­
łudniu. 1429

— Dr. W. Saski przeprowa­
dził się na ulicę Marszałkowską N. Ili 

1452

— Okulista Dr. Kępiński, prze­
prowadził się na ulicę Włodzimierską 
Nr. 19._________________7023-1467

— Biemoc męzką i cho­
roby sekretu® leczy doktór J.Ba- 
gieńBki. Ulica Chmielna Nr. 24.

1418

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Y"argi zbożowe.
Świeże wiadomości z Pesztu przedstawia­

ją widoki na zbiory w jeszcze gorszem 
świetle, niżeli to miało miejsce dotychczas. 
Zdaje się, że Węgry, które w przeszłym 
roku eksportowały znaczne ilości pszenicy, 
W tym roku, nic na eksport nie będą, miały.

Z innych stron także mniej pomymślne 
nadchodzą wiadomośoi.

Z Górnego Szlązka donoszą do „Schles. 
Ztg.“ że omłot żyta jest lichy, ponieważ 
ziarno jest drobne, nierozwinięte. Pszenicy 
spodziewają się tam połowę żniw przecięt­
nych, zboża jare nawet tyle nie dadzą, 
brak paszy zaczyna dokuczać.

Z prowincyj nadrańskioh, gdzie się spo­
dziewają świetnych zbiorów, do pism ber­
lińskich donoszą, że omłot nie odpowiada 
oczekiwaniom.

Nareszcie uzupełnienie wczorajszy oh 
wiadomości w Waszyngtonie, wykazuje 
znaczne pogorszenie się stanu zasiewów w 
Stanach zjednoczonych Północnej Ameryki. 
J tak jeszcze w czerwcu oceniano zbiory 
pszenicy na 93% zbiorów przeciętnych, 
a jarą na 96%, obecnie ozimej spodzie­
wają się 92°/0, jarej tylko 83%. Kukury­
dza, której na ogólną przestrzeń 77 mil. 
akrów wysiano o l*/ 3 mil. akrów więcej, 
niż w r. 1888, obiecuje 90%, gdy w r. z. 
zbiory były świetne.

Pomimo to ceny pszenicy obniżyły się w 
Nowym Yorku, nawet dosyć znacznie, ale 
trudno ocenić, ozy to nie manewr speku­
lacji. W każdym razie, notowania Nowe­
go Yorku powstrzymały targi europejskie 
w dalszym pochodzie w kierunku zwyżko­
wym i ceny na ostatnich targach nie do­
znały zmiany. Tylko ceny oleju były wyż­
sze, a we Wrocławiu płacono za rzepak o 
2%—8 marek wyżej.

Odesa, 12-go lipca. W dniu dzisiejszym 
płaciły tutaj.

Pszenica: kop. za pud,
ząndomierka biała .od 82 do 100

ozima żółta. . , , w 76 „ 100
ozima czerwona. , , »? 76 „ 100
ozima besarabska , й 76 „ 100
gryka « 0 a o 75 „ 98

Zyto s e e e e 93 50 „ 58
Owies. . . . ; Sf 44 » 58
Jęczmień. . , .
Geny bez zmiany.

D 44 И 46

Wrocław, 12-go lipc*. Pszenica bez
■m-, biała 160 —177 m., żółta 160— 
176 m.

Zyto b. zm., loco 185—146 m., na do­
stawę: na lipieo 152,00; lipiec-sierpień 
152.00 m., wrzesień-paźdz. 153 m.

Jęczmień: 118—147 m.
Owies 150—157 m.
Groch 125—155 m.
Wszystko za 1,000 kg.
Rzepak wyborowy 282%—287/1, m., 

średni 267%—272% m,, gorszy 2521/, 
mrk.

Olej rzepakowy lipieo 64.00 m.,wrze- 
zień pażdz. 63.50 m. za 100 kg.

Spirytus spokojnie bez podatku na 
lipiec .*58.60  m. i 38.90 m. za 100 litrów

Wiedeń 11-go lipca. Pszenica: płacono; 
na jesień fl. 8 o. 42, na wiosnę fl. 8 o. 90.

Zyto na jesień fL 6 c. 57 za 100 kg.
Berlin, 12-go lipca. Pszenica (żółta) 

niżej, lipiec 186.00 m,, wrzesień-pażdz.
185.50.

Żyto: b. zm., lipiec-sierpień 151.50 m., 
wrzesień-pażdz. 154.00 m.

Owies: lipiec 150.00 m. za tonę. 
Olej rzepiowy na lipiec 60.70 m., 

wrzesień-paidż. 59.70 m,
Nowy-York, 11-go lipca Pszenica czer­

wona niżej loco 88% lipieo 86% o., 
sierpień 84’/g o., grudzień 87% s.

Kukurydza 48% o., mąka 3 d. 25 c. 
ze buszel.

Okowita:
„Rektyfikaoya wa szewska“ płaci w ty­

godniu bieżącym za wiadro 100*  obowity 
z akcyzą 10.40 rs.

Cena okowity z dnia 13 lipca.
Hurt. skł. wiadr. 8357,0-838%0 272-278 
Pojed. szynk, w. 848 —-8511 276—277 

2% * dod.
78% z akcyzą po 9»/4%. 

Stosunek garnca do wiadra 100 — 807%,

Hamburg, 11 lipca. Spirytus spokojnie.
Notowano za hektolitr włącznie z becz­

ką kontraktową na lipiec-sierp. 21% m., 
sierpień-wrzes. 22% m., WTzesień-pażda, 
28 m., październik listopad 23 m.

Kors Giełdy Warszawskiej
к dnia 18 b. m. 1889 r

Saiita z d. t. 2 <Ł 100 m. . . »
„ a k. L 2 d. 100 m. <154—). 48,40 

inne niem. m. B. d. 12 d. 100 m. — s— 
gg „ k, t. 2 d. 100.bł, — 

łOadyn i d. И ® 1 Ł. , . . 9 86 
н z. k. B m. 1 U ... 9,84 

earjż s. d. L 10 d. 100 fr.. . . ~f—
„ z. k. 114 d. 100 fr. . . .89,80 

<adeń z d 18 d. 100 fl. . . —
■ k. t. 4 d. 100 fl. (131—) 8810 

Menburg z d. L 8 d. 100 rs. . -■
Fepiery Państwowe.

(za 100 w.)
Asty Łlkwid. Król. fols, duże 88,40 

л w и ■> małe 88,— 
Scsyjs. poi. Wsoh. 1 em. 100 rs. — ,— 

„ „ 2 em. 100 n. »9,25
„ „ s, 9 еш. 100 rs. —/■'

S^syfs, poŁ Prom. s 1864 r. 1 em.
нИВ z 1886 г. Я еж. 

Silety Banku Państwa Kos. 1 em. —
Й
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Kalisza.. S t

99 Lublina

Płocka.

„ e w я®* bûdsij «

^atów Zastawnych nowych ,
a>

r. likwidacyjnych . . 44 8
Rysaka premiowa 1-ej emisyi . 287,5 

n |»-ej emisyt .§158.8

tmperyały, Półimp. (1 em. a. ars.
в й. 17 grudnia 1885 r.) —

Wimperyały stare . . , —
%wki Niemiecne ... 
kugtryaokie banknoty ; t 
Franki ....... —
Wsrtośó rubla kred, w —
Kupony aeln» ,

27.7 
184.6
96,

ж. Meurs
780

48%
83
89

W e 1 n a.
Berlin, 10 lipca. W ostatnich dniach 

znaczne tu zawarto tranzakeye na wełnę 
przy tendencyi zwyżkowej. Jeszcze więk­
sze obroty byłyby miały miejsce gdyby 
właściciele nie żądali cen bardzo wygóro­
wanych.

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymacyi.

WYKAZ D®₽ESZ
otrzymanych przez warszawską centralną
stacyę telegraficzną a nie doręczonych

adresantom z powodu złych adresów.
Zkąd: Komu:

Z Suwałk Chmielewski
Z Kijowa Sztyler
Z Petersburga Reićhman Benke
Z Moswy Ejnhorn
Z Nowozybkowa Lichstein
Z Węgrowa R. Lando
Z Moskwy Krajterkr&ft
Z Radomia Kinioka
Z Siedlec Lortsoh
Z Żytomierza Pausza
Z Moskwy Glaser
Z Połocka G. Reinu
Z Petersburga Lipiński
Z Kalisza Czarkowskiej
Z Sosnowic Baumberg
UWAGA. Osoby, życzące, odebrać któ-

LOSOWAWIA.

Węgierskie Losy Czerwonego Krzyża 
z 1882 reku.

Ciągnienie z dnia 1 lipca 1889 r.
A. Ciągnienie wygranych:

Po 15,000 Florenów. Ser. 8239 N. 54.
Po 1,000 Fl. S. 6087 N. 28.
Po 500 Fl. S. 4855 N. 99, S. 6870 N. 92.
Pó 100 Fl. S. 6244 N. 89, S. 6843 N. 2, 

S. 6897 N. 63, S. 7787 N. 29, S. 7951 N. 84.
Po 50 Fl. 8. 48 N. 80, 8. 983 N. 93, S. 1573 

N. 40, S. 1596 N. 92, S. 1891 N. 19, S. 1994 
N. 17. S. 2B01 N- 29, S. 2336 N. 17, S. 2830 
N. 31, S. 2895 N. 33, 8.8057 N. 49, 8.8098
N. 89, S. 8424 N. 83, 8.8131 N. 87, S. 3813
N. 40. S. 4469 N. 85, 8. 4442 N. 14, 8. 4899
N. 6, 8. 4681 N. 87, 8. 5797 N. 57, 8. 5952
N. 65,. S. 6263 N. 91, 8 7085 N. 86, 8. 7452 
N. 77, S. 7535 N. 48.

Po 25 Fi. S. 88 N. 08, 8. 221 N. 60, S. 410 
N. 53, 8. 356 N. 52, S. 667 N. 17, S. 8a0 N. 19, 
S. 1037 N. 1, 8.1899 N. 91, S. 1741 N. 96, 
S. 1905 N. 14, S. 2148 N. 24, S. 8145 N. 16, 
8.8268 N. 94, 8. 8840 N. 63, S. 4603 N. 2, 
8.4616 N. 27. S. 4928 N. 46, S. 5574 N. 88, 
S. 6848 N. 35, S. 7638 N. 28, S. 7801 N. 100, 
8, 7937 N. 72.

Wypłata wygranych za złożeniem Obligu 
wraz z kuponem premiowym od dnia 1-go 
stycznia 1889 r. Kupon premiowy zostaje 
odciętym, bilet zaś zwróoonym deponenta-

I»
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wi, celem uczestniczenia w dalszych loso­
waniach, póki numer nie wyjdzie do amor- 
tyzacyi.

B. Ciągnienie amortyzacyjne. 
Wylosowano następujących 6 seiyj;

879 448 £ 02 2851 6032 7037.
Zawarte w tych 6 seryaoh 600 losów, 

zostaną wykupione bez potrącenia po 6 FI. 
od dnia 16 sierpnia lsS9 r. za zwrotem 
biletu, w zamian za który posiadacz Otrzy­
ma dowód upoważniający do uczestnicze­
nia w dalszych wygranych.
Następne losowanie dnia 31 października 

1889 roku.

Początek przedstawień o godzinie 
8-ej wieczorem.

Teatrzyk .Alhambra,
(przy ui. Miodowej).

pod dyrekcją Józefa Puchniewskiego.
]»■№ „Żyd.“

Teatrzyk Wodewil,
(przy ul. No'cy-Świa§)-, 

pod dyrekcją:
Teofila Janowskiego i Marcelego Trapezy.

I>xl£: „Dwie sieroty.“

Rozkład jazdy na kolejach źeiazsyeh
od dnia 13 maja 1889 r.

Warszimńo-WIedeftska.
Pospieszny 8 klasy. . . 
Osobowy 8 klasy . . .
Osob.-micj. 8 kl. do Piotr. 

(Powyższe pociągi łączą 
się z drogą Łódzką}.

Kuryerski 2 klasy . . . 
Spacerowy do Skierniewic

WartzawskG-Bydgcsks.
Kuryerski 2 klasy. . . 
Osobowy 3 klasy . . l 
Os.-miej. 3 kl. do Kutna

W«rszawsko~Tare$polska.
Osobowy ...... 
Pocztowy................... .....
Towarowc-osob. 3 Masy 
Osobowo-towurowy . . 
Spacerowy do Mrozów .
Warazuwtko-Feteriimka.

Pocztowy 8 kl. do Wilna,
2 kl. do Petersburga . 

Osobowy 8 klasy . . . 
Osobowy do Białegostoku

Nadwiślańska de Kowla,
Osobowy .........................
Osobowy do Lublina . , 

(Powyższa pooiągi łączą 
się z koleją Iwlngrodz- 
ko-Dąbrowską 

Pocztowy ......
Nadwiślańska do Mławy.

Pocztowy ...... 
Osobowy ...... 
Osób.-towar, do Nowo- 

gieorgiewska....
Obwodowa s Dr. Wied.

Osobowy ...... 
Osobowy.........................
Obwodowa z Dr. Toresp.
Osobowy ...... 
Osobowy . . . .

Odchodzą i przyoh. 
godziny i minuty

8

9

“Г.
If»45 r.

£ 20 p.p

S 20 w.
£ 30 w.

fi 15 p.p.
7 05 r.
e 30 w.

8 15 r.
8145 p.p,

1C H w.
5130 p.p.
9 80 w.

10 13 r.
11
5

38 w.
08 p.p.

8 “ W:
6 45 r.

8 80 №

6 55 w.
9 — Го

4 15 p.p.

7 05 p.p.
2 50 p.p.

2 14 p.p.
8 12 w.

8
11

7
6
9

2
9
8

6
11

8
2

6
11

08 w,
38 r,
08 Ге

05 Ге
05 w.

80 р.п.
45 r.

10 w. 
00 w.

18 r. 
22 w.

21 r.

55 p.p.
57 p.p.

48 w.
49 ₽.p.
18 r. 
?8r.

! 20 p.p 
40 w. 
85?.

7 
1
8
9
959 w.

216 p.p.

Teatrzyk Eldorado.
(przy ul. Długiaj). 

pad dyrekcją Stanisława Samowkkiego.
Osdè: „Czarownica.“

OGŁOSZENIA.
Letni Cyrk Francuzki

Houcke & GabereL
Kilka gościnnych jeszcze występów 8-miu 

sławnych szermierek, z renomowanej Bzkoły 
fechtunku Bartla w Wiedniu, a także wy­
stęp waz ystkich artystów. W niedzielę o go­
dzinie 4-ej przedstawienie dla dzieci.

Teatry Warszawskie.
Dnia 15 lipca.

Letni (w ogrodzie Sa­
skim).

„Czyj a wina“ i „Niespodzian­
ki rozwodowe.“

Jutro: „Rigoletto“ (występ p. Pollie- 
go).

Środa: „Sf
Czwartak.

ny Soffritti).
r. ’

biety, kobiety
Sobota: „faworyta“ (występ pp. A- 

ramburo, Orottiego i Polliego).

I
: „Starzy kawalerowie.“
tek: „Hugonooi“ (występ pan

Piątek: „Ostatnia próba“ i „Oi ko- 
ety, kobiety.“
Sobota: „Faworyta“ (wystgp pp. A-

Niedziela: „Urjel AcostaT“

Teatr NTewy (przy ulicy Kró- 
r lewskiej).

Dzf«: „Księżniczka Trebizondy.“
Jutro: „Pociąg spacerowy.“
Środa: „Mik&do.“
Czwartek: „Pociąg spacerowy.“ 
Piątek: „Córka pani Angót.“
Sobota: „Piękna Helena.“
Niedziela: „Nad przepaścią.“

I OSTRZEŻE®!
Ц Oryginalny i prawdziwy „EXSIC- 
I CATOR“, tak w Cesarstwie jak Kró­
la lestwie oraz Państwie Nicmieokiem, 
Ц Austryi, Fraucyi i Belgii, może być 
Sj tylko natenczas prawdziwym, 
H jeżeli pos-:ada poniżej wskazaną, w ję­
ła zyku ruskim, zatwierdzoną wzez rządy 
Й Markę fabryezuĄ—wszelkie in- 
Ц ne, ogłaszane pod tą nazwą środki, są. 
Я podrabia»®.
Я Rzeczywisty, prawdziwy i oryginalny 
Ц „ExsicoatorB winien być ciężaru ga- 
S tunkowego, 1, 14; wtenczas tylko zs 
й dobroć i stateczność takowego ręczyć 

możemy; w przeciwnym razie, każdy z 
tal kupujących, nie otrzymując wymienio- 
|| nego ciężaru gatunkowośei, jest w pra- 
Ц wie każdemu sprzedającemu proces 
Ц karny wytoczyć.

UWAGA. Logiczna treść wyroku, 
3 wydanego w swoim czasie przez Sąd 
У Handlowy w sprawie wytoczonej prze 
Й ciw p. Rudnickiemu wyraźnie opiewa.? 
i naśladowanie, lecz nie ma na to para- 
| grafu, by temu zapobiedz (oczekujmy 
| więc deoyzyj Wyższej Instanoyi). 
| P. 8. „ENISICCATOB“. mego 
| wynalazku, jedyny w całej Europie, do- 
Я piero po nadaniu tylko przezemnie wła- 
j ściwej Nazwy i po chemicznem zba- 
| daniu w taryfach celnych każdego 
I Państwa pomieszczonym został, a 
I jako zawierający w sobie wyższe che- 
я miczne substaneye, w Austryi, zanim 
| jeszcze tam fabrykę moją założyłem. 
| cło od 100 kilo „Exsiccatora“ nazna- 
| ozonem zostało 10 FL w złocie, gdy 
a od Carbolineum, Gudronu, kwasów kar- 
j holowych, smoły i t. p., tylko FI. 1.50 
• cen. Różnica ta w ocenie celnej również 
j służyć może dobitnym dowodem war- 
| tości mego wynalazku. 
’ Broszurki z mo« 
I wym ważnym do­

datkiem 2 wyd. z illu- 
straoyami, wysyłam 
franco i bezpłatnie.

Wynalazca „Exsic- 
catora“ Inż.-Technolog, u. Bltter, 
Warszawa, Królewska 89.

Adres dla Talegr. i listów wystarcza: 
i Bltter—Warszawa, Kraków, 
śWiedeń, Berlin, 
li ню

Exsiccator

i

1 
!

Teatr na wyspie w Ła- 
Bienkacli,

. Niedziela (dnia 21-go b. m.): „Miłość 
i sztuka“ oraz „Divertissement tancer- 
akie.“

Pralnia Bielizny 
przyjmtye wszelką bieliznę w 
kres prania wchodzącą i wykony ­
wa takową z najświeższą alógss.- 
oyą po cenach jak najumiarko- 
wańszych. Róg Now@g@ Swsite 

Ordynackiej Nr. H.

RYS HISTORYCZNY | 

lUTSTYTlJTÓ W 

Rolniczo - Leśnych 
w Królestwie Polskiem 

skreślony przez
Feliksa Erlickieg-o

z 11 RYCINAMI.
Nabyć można we wszystkich księ­

garniach jakoteź w Kanktorze Drukar­
ni Noskowskiego w Warszawie, ulica 

Mazowiecka Nr. 11.

ażka ta napisana dla tych, którzy w Za- 
s tym światło nauki czerpali, a któ­
rych liczba poważna, bo wynosi około 2000 

osób, są zaś rozproszeni po różnych zakąt­
kach kraju, mało mają sposobności porożu- , 
mienia się z sobą i przypomnieć sobie da­
wnych kierowników swoich naukowych, da- 1 
wnych współtowarzyszów prac, uciech i na- , 
dziei młodzieńczych, oraz odnowić wspo 
mnienia lat tak dawnych i prac podjętych, l 
ażeby je porównać z postępami nauki rolni- , 
ozej i leśnej obecnego czasu

н„Prosimy sprawdzić
W tym roku po Exsiccatorze zni­

szczyliśmy grzyb drzewny w willi 
W-go Dobkowskiego w Wawrze pod 
Warszawą, a w roku zeszłym prze­
rabialiśmy po nim roboty w Smar­
dzewic w domu W-go Morawskie­
go, w budynkach Tramwajów War­
szawskich, w willi J. W. Arcimo- 
wicza w Puławach i w wielu in­
nych miejscowościach.

„GUDRONIT” 
Budowniczy A. CISZEWSKI i S ka 

Warszawa, Wierzbowa 6.
Osuszanie mieszkań 

zabezpieczenie drzewa od 
tum i sm 

XXXXX- _ _ _
KZ ark. druku. jfel 1-aj 122 ark. draka.

Wyszedlgz dn&u pierwszy i dokładny » wyczerpujący

Przewodnik Pmiuyelowo-MIdwy 
Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Poiskfe-go i Warszawy 

pod tytułem 

INFORMATOR"

:
I $
► <

W
Adresy. Przemysłowców, Fabrykantów, Kupców i Ib* 
mierników w Warszawie, calem Królestwie Polskim 

i 50-ciu głównych miastach Kossyi.
Bierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie. 10,: 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Boisku

|00 
ж- 

Dział urzędowy, mfbrmaoyjny i kalendarzowy.
Tytuły w 4-chjęzykacfi.

Skład Główny w Kantorze Administracji iGcmkfe^
Plac Teatralny Ir. 11

Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie is, 4 fepB SO, 
z przesyłką pocztową Rs. B, U

Ela PrennmeratGrów „Dzieanika Dla Wszystkich
Cena kop. 50 w Warszawie, 

Z przesyłką na prowincyę kop. 70.

FF

WYSZŁA Z DRUKU
powieść Eiudwika NTiemojowNliieso

POCIECHA RODZINY
Cena kop. 80.

Nabyć można w Kantorze Adarinistraoyi „Dziennika Dla Wszystkich“
HaiOWiec^a Nr. 11, oraz we wszystkich Księgarniach miejscowyoh.

W jpwBle & uroltu tlaa&elo p. tt. 

BADANIA Z HISTORYOZOFII 
ozęSO l

PRAWO SW BZIKJAMI LUDZKOŚĆ
przez

Tadeusza ’ Krzanowskiego.
■ dwoma tablicami rysunkowemi podklejonemi na płótnie

Cena egzemplarza rs. 3.
bathn NS^ol№iin& W znacznie^zych k8iS3arniach‘ SWad Główny w Gslggamf №
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Wyłącznie Ala g „DMffiKA" wydawaaea jest za koszt zaledwie jajiem i Mi fliieło p. t

ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA KIESZONKOWA
WTaz ze „Słownikiem Wyrazów Obcych“ w języku polskim używanych,

(130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze 153 tablice rysunkowe).

Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wy­
dawnictwach tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuskich— 
Podręcznik podobny czyli podobna Enoyklopedya bieżąca, obejmu­
jąca ogromną liczbę informacyj sięgających aż po bieżącą chwilę, 
potrzebną, jest każdemu wykształceńszemu człowiekowi.

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym pa­
pierze welinowym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu 
małej szesnastki. Tom ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał 
objąć około siedmdziesięciu arkuszy druku, i jako objaśnienie do 
tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszących się do różnych gałęzi 
wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło całe po­
większone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablic rysunków.

O wartości, wielkiej pożyteczności samej ,,Encykiopedyi Po-

WAJRTTNBZE
W W&rgm&wie za 12 zeszytów obejmujących 80 arkuszy druku rs. S kop. 80, za każdy zeszyt następny kop. 1O; 

na prowincyl za 12 zeszytów z przesyłką rs. 2 kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15.
Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów piętnanaście od lit. A. do włącznie Pamiętniki—Pociesz 

z 30-tu tablicami rysunkoweml.

Adres IWatoi „Sńllta Dla WsfflWi Mazowiecka 11, w'Warszawie

wszechnej Kieszonkowej“ będzie się można zresztą przekonać dowo­
dnie, dopiero po ukończeniu dzieła, przy czytaniu pism lub książek 
i potrzebie zasiągnięcią doraźnej informacji. Uznaje to snąć już 
i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba prenumerato­
rów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bez ustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbę trzeba było naddrukować. Ńie od rze­
czy też zapewne będzie gdy przypomnimy, iż w Encyklopedyi o ja­
kiej mowa, na informaeye w rzeczach najbardziej nas obchodzących 
zwróconą jest troskliwa uwaga, że dzi£ł biograficzny polski obej­
muje ogół pracowników na jakichbądź polach zasłużonych, i że wy­
razy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowadzane 
w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane.
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Podróż do Paryża i z powrotem
ze zwiedzeniem wystawy i miasta oraz całkowitem utrzymaniem. Bliższą 
wiadomość udzieli firma H. Koch, Krakowskie Przedmieście 
Mr. 1. 1043

U JOZEFA KARPIŃSKIEGO
Adwokata Przysięgłego 

pod 'Mr*  22 przy ulicy KTowy-Swlat 
w WARSZAWIE 

nabyć można:

I. PYTANIA PRAWNE
1. Przez Dep. Cyw. Izby Sąd. Warszaw i Dep. Kasa. Rząd. Sensti 

od r. 1876—1883.
2. Przez też władze od r. 1883—1885, w tych spory jurisdykcyjnej 

i ukazy cyrkularne.
Cena każdego tomu rs. 1 kop. 50 nieopr., 2 rs oprawne.

n. SKOROWIDZE
dojUstawy Post; 8. Cyw. aliabetyoznie ułożone polsko-rosyjskie i rosyjsko 

polskie. Cena kop. 30.

Dl JUBISPRUDESOTA
Dep. Cyw. Iz. S. Warsz. od r. 1876—1887, to jest zeszytów XXII.

Cena rs. 13 kop. 50 (w razie żądania częściowo).

OBIĆ PAPIEROWYCH
J. FRANASZEK

«58. ^ęhodz4?y sezon przysposobiła znaczny wybór ebić w cenie 10. 12. 15. 18.
80, 85 i 80 kop. odznaczających się pomimo taniości, dobrem i gnetownem wykończeniem

Skład fabryczny Krak..prz@dnu Nr. 15. ’ 680OGŁOSZENIA DROBNE
Posady i prace.

r^SOby szyjące ładnie koszule męzkie, 
mogą otrzymać stałą robotę od 6 do 12 

koszul dziennie, zimą i latem, — jak również 
osoba szyjąca dobrze mankiety. Wiadomość, 
w Biurze Ogłoszeń pp. Rajchmana i Frendle- 
r a, Senatorska 26. 7089-1469

OdtellWHCZ Ślusarski (fajerbursz) po­
trzebny zaraz. Marszałkowska 150.

1468

Kupno i Sprzedał

Dywany, wszelkie obicia meblowe fabr.
Zawiercie, wielki wybór. Chodniki, koł­

dry „aajlepiej kupować“ w Głównym Skła­
dzie ffiełżyńskiegos Marszałkowska 137,

29
książki księgarnia. Długa

1088

WYSZEDŁ Z DRUKU

PAMIĘTNIKI MARYI WESSLÓWNY
KRÓLEWICZOWEJ KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 

spisany ze wspomnień archiwów jej rodzin.
Skład główny w j księgarni Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcyi ,.Kronik’ 
___________ Rodzinnej“ — Cena ro. 1 boy. &S.______________________  

Wydawca; Pgotr MoefcewgM-

T\® kapeluszMika potrzebny jest chło- 
17 piec od lat 15-tu do terminu. Nowy 
Świat 57. 1457

Zakład Slusarsko-Mechaniczny, Trembiń- 
ski, Marszałkowską Nr. 141, potrzebuje 

uczni i praktykantów. 1448

Parmy potrzebne. Wspóln^Ni??!? Pra- 
oownia sukien. 1426

Nauczycielka z patentem, posiadają­
ca gruntownie język niemiecki i muzykę, 
potrzebna zaraz do szkoły dwuklasowej mię- 

szanej. Oferty z opisem biegu życia. Ruda 
Guzowska, K. Dąbrowski. 6900 1435

uczni i praktykantów.

Potrzebny jest chłopieo do sklepu Hi­
polita. Nr. 145 Marszałkowska. 

_______  _____ J463

Osoba w średnim wieku posiadająca ję­
zyk niemiecki, francuski i ruski, pragnie 
zająć się dziećmi. Wiadomość ul. Leszno 

Nr. 80, m. 36,000
Drak Noskowskiego, Mwgowieeka Nr, 11.

Дозволедо Цензурою.—Варшава зТсм 1889 года.

T^upuje stare książki ksi 
1\. 20, wprost Soboru. , -
TVTa raty lustra sprzedaje miejscowym 

i na prowincję fabryka Maurycego 
Silberberga, Rymarska 8. Proszę uważać na 
dokładny adres i na umieszczany w wysta« 
Wie napis „Na raty“._________1097

TS' upoję stare pieniądze i marki zagra­
li. niczne. Księgarnia. Długa 20, wprost 
Soboru. 1334

Plac na Pradze z ogrodem do sprzedania 
na dogodnych warunkach. Wiadomość: 
Moskiewska 25, mieszkania 19. 1427

Soboru.

Doniesienia rozmaite.
l^omtanty Scklta, tap icer, przyjmu­
ją, je obstalunki, meble, rolety, materace, 
poduszki oraz przerabiam po cenie nizkiej z 
odnowieniem. Ogrodowa 23. 1455

Odciski i stwardnienia skóry, niszczy w 
. zupełności płyn „Arago“ wypróbowany 
jut i uznany za bardzo skuteczny. St. Górski, 

Tłomackie Nr. 18. 1424
Redaktor; MenryM PergyńslIO..


